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...Kto duszy żąda, duszą dac musi. Kio sięga po duszę, 

duszą swoją płaci...
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Przed kilku dniami om awialiśm y  
*4>rawę zapowiedzianej zmiany gabi­
netu. W edle koncepcji .Słowa*4 p. 
Grażyński nuałby zostać premierem, 
współpracującym z P. P. S.

Zoawaio się n«m, że „Słowo44 ogra- 
niczj się ao  jednej notatki, s k  w alili 
kowanej jako balon próbny, względ­
nie dywersyjną robotę, obliczoną na 
powa,śnienie Stronnictwa Ludowego r. 
P. P. S.

T ym izasem  we wczorajszym „Sio 
wie“ czytamy tak | sensacyjną wiado­
mość:; r  y>" •••!

„MięUzy P. P. S. a rządem istnie­
je już właściwie pakt 6  nieagresji 
zawarty w kilku rozmowach m ię­
dzy premierem Skiadkowskim a 
Kwapińskim i Arciszewskim. Pan 
Kwapiński, prezes klasow ych z w ią  
zków  zawodowych, jest „persona 
gratissima** w M inisterstwie Opieki 
Społecznej. Jeśli nie zmienia tam  
jeszcze urzędników, to już dyktuje 
swe żądania. P. Korsak przygoto­
wał ordynację wyborczą dla War 
sza wy po zasiągnięciu rady p. Kwa- 
pinskiego.

W kołach poluycznych coraz wię 
cej m ówi się o tym, że wybory w
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W yroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak  
„Ząbkowice41, —  „Zawiercie44, 

„Epiag44, Karlsbad i inn. 
Serwis siołowy porcel. karlsbadzki na 

6 osób (25 sztuk) . . .  zł. 32.— 
Serw is sloł. porcel. na 6 o s ó b 22.— 
T alerze porcel. restauracy jne

grube, głębokie i płytkie „ —.75 
T alerze porcel. res tau r. grube

deser..............................................—.50
F iliżanki porcel. (6 sztuk). „ 1.20
C zajnibi do herbaty porcel. „ —.40
Serwis do kawy porc. (15 szl.) „ 4.50
G arn itu r do kom potu lub

ciast (7 sztuk) . „ 1.25
Zastaw a szlif, na 6 os. (25 szł.) „ 9 50
G arn itu r do lik ieru  z tacą

na 6 osób (8 szt.) . . . „ 2.50
Kieliszki do w ina najnow sze

f a s o n y ................................ ......  —.25
Szklanki (6 sztuk) . . . . „ — 40
Lam py e lek tr 4 płom. nikł. „ 12.50

UWAGA! W yżej wym ienione 
towary mimo niebyw ale ni­
skich cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła­
twością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki za­
pas starczy!

W arszawie i w 6-eiu wielkich m ia­
stach bedą oparte aa porozumieniu  
reżimu % P. P. S. i ^ydeniŁ

j a l  ustosunkuje się Ozon wobec 
tej linii politycznej rządu? Jak 
przyjmie te próby porozumii wanta, 
się z lewicą i wcześniej czy później 
w konsekwencji z Żydami? Ewolu­
cja Uzonu sądząc z ostatnich w y­
stąpień wskazuje na to, że pójdzie 
on posłusznie za rządem!44

1. y
Pozostawiam y kw estię rzekomego 

paktu pomiędzy O. Z. N. a lewicą  
i żydam i na uboczu. Interesuje nae 
co innego: w jakim celu ,,Stowo44
uporczywie lansuje koncepcje, o któ­
rych tylko ono jest poinformowane. 
Bo, że te koncepcje zaliczone być mu 
szą w poczet plotek, to jasne. Nie 
dalej jak wczoraj leader P. P. S. na­
czelny redaktor „Robotnika44 b. poseł 
Niedziałkowski, w yraźnie stwierdził, 
że tu nic chodzi o zm ianę osoby, obo­
jętne, ezy ten lub ów wejdzie do rzą­

du. Cłiodzi o  rzecz głębszą, istotniej­
szą: o strukturalną zm ianę reżimu.

Zgodnie z naszą tezą, p. N iedział­
kow ski domaga się dopuszczenia lu­
du ao głosu przez rozpisanie nowych  
demokratycznych wyborów do SeJ 
mu i Senatu.

Dlaczego w ięc „Słowo4- zadaje so­
bie bezow ocny trud pokłucenk tyeu  
ugrupowań, na których oprzeć się  
mus i, w cześniej, czy później — przy­
szły rząd?

Jeżeli atoli stosunek. obecnego rzą 
du do P. P. S. —  jak utrzymnje „Sło­
wo44 —  jesl równoznaczny z „zawar­
ciem paktu o  nieagresji44, to świad  
rzyiuby tó o  tym, że miarodajne 
czynniki w P olsce liczą się  z k lasą  
robotniczą, reprezentowaną przez tę 
.asłużoną partię, i e  zaaje sobie spra­

wę, iż tylko na robotnikach, chłopach  
i pracownikach um ysłowych, może 
Polska polegać, jako na niezawod­
nych obrońcach jej granie.

Ale to mało. Te właśnie odłamy 
społeczeństw:* domagają sie czegoś 
więcej nid uznania ich za godnych  
stróżów Niepodległości i Całości kra­
ju. Domagają się przelania aa nich —  
w drodze konstytucj jnej —  cafKowi 
tej odpow iedzialność za państwo.

W tedy nastąpi faktyczny „pakt o 
nieagresji".

Cokolwiek jednai nastąpi, jedno  
jesi bezsporne; konserwa nie możp się  
pogodzić z tym , i e  czasy Nieświeża  
w ięcej nie wrócą, że P. P. S. i w ogóle 
obóz demokratyczny, pogrążyły zaró­
wno konserwę jak i narodową demt 
kracjt; w inercjL

Rząd liczy sit; z narastającą falą  
demokracji i w tym leży zagadka, 
dlaczego „ S łó w 41 w ileńskie zazdro­
snym  okiem snoglada n;* . .oakt o nie­
agresji-4 pom iędzy rządem a P. P. S.

Znaczy to, że szanse obozu demu 
kratycznego wzrastają.

STER.

Likwidacja Funduszu Pracy
W związku z ostra krytyką na te­

renie parlamentarnym jaką spotkała  
się polityka społeczna i gospodarcza 
Funduszu Pracy, zapadła już defini­
tywna decyzja co do zmian zarówno  
w samej organizacji Fundusa u Fracy 
jak i jego składzie personalnym.

Fundusz Pracy wedle nowych po­
stanowień ma być zamieniony na je­
den z  resortów Ministerstwa Opieki 
Społecznej, przyczem decyzje co do 
sposobu używania budżetu tego fun­
duszu (wynoszącego stokiikadziesiąt 
m ilionów  złotych) podlegać będą 
uchwałom  kom itetu ekonom icznego  
Ministrów.

Dyrektorem resortu ma zostać je­
den ze znanych działaczy politycz­

nych poseł na Sejm, nlenależąey do 
klubu parlamentarnego Ozonu. Puł­
kownik Gnoiński upoazeza itaiwwi- 
sko naczelnego dyrektora, kandydu­
jąc bądź na jedno ze stanowisk w  
biurze wojskowym  Pana Pi ezyaentu 
R. P. bądź też, co jest prawdopodob  
niejszem przechodzi w stan emerytal­
ny. Uważają, i e  to było pewnego ro­
dzaju dywersją ze strony naczelnego  
dyrektora Fuwdnszo Pracy ogłosze­
nie przed kilku dniami wywiadu o no  
wych programach czy planach Fnn  
u uszu Pracy, które w tym ujęciu po 
zostawały w kolizji z uficjalnym  
programem Rządu. N ie bez znaezenia  
był tu także fakt, iż wyw iad ten oka  
zal sie na naczelnym  m iejscu w ga

Ignacy Paderewski nie przybpdiie
do Polski

Warszawa (teł.) Z najbardziej 
autorytatywnych źródeł Polska Ajen­
cja Agrarna m iała m ożność stw ier­
dzić, że wiadomość o przyj<.*ździe do  
Polski Ignacego Paderewskiego cał­
kow icie nie odpowiada prawdzie. 
Pogłoska ta wyszła ze źródła oraz z 
serii tych wiauomości rozpow szech­
nianych ostatnio w kraju, które po­

dawały o konferencji w  M oiges, o wy 
jeździć gen. Hallera za granicę oraz 
o zebraniu politycznym  z początkiem  
marca działaczy, wchodzących sw ego  
czasu w skład „Centrolewu44. W szyst­
kie te wiadom ości były nie ty'ku nie­
prawdziwe, ale i poznawione wszel­
kich podstaw.

—§°§—

recie lewiatańskiej, p tyczem  żadna 
z rządowych gazet ani jeduym sło­
wem  o nim nie wspomina.

Sąd O kręgowy w K rakow ie 
W ydział IV K arny 
Dnia 23. II. 1938.
Sygn. IV Pr. 71/38.
Sad Okręgowy, W ydział IV K arny w K ra 

ko wie na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 
dzisiejszym  pc w ysłuchaniu w niosku P roku 
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w y­
dał następujące

postanow ienie
1) Zaw ierdza się d o  myśli §§ 489, 493 

austr. proc. karn . zarządzoną i w ykonaną 
przez S tarostw o Grodzkie w K rakow ie 
dnia 18 lutego 1938 konfiskatę  czasonism a 
„K rakow ski K urier P oranny" Nr. 49 z 
18. 2. 19.18 z pow odu treści:

1) a rtyku łu  zamieszczonego na  stron ie  2 
pL „Poraź drugi W łochy w bija ją  sztylet w  
plecy A uslrii“ w ustępie od słów „H itler po­
staw ił" do słów „ sam odzielnego państw a44 
od słów „Tylko jed n a” do słów „tę koncep­
cję" — albow iem  treść tych uslępów  zaw ie­
ra  znam iona wyst. z art. 108 kk.

2) Z akazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści powyższego a r ty k u ­
łu. a zakaz ten m a być ogłoszony w prze­
pisanej form ie w najbliższym  num erze cza­
sopism a „K rakow ski K urier P oranny" i w 
Dzienniku Urzędowym

III) Cały nak ład  skonfiskow anego druku 
m a być zniszczony.

Na oryginale w łaściwe podpisy. Za zgod 
noś*, K ieiow nik Sekretariatu .



a KRAKOW SKI RlIRIEB WIECZORNY

Niech płyną Wisłą statki, barki i galary

drogą 
a w ro- 
ub. lyt

Rozwój naszej żeglugi śród lądo  
wej, a  zw łaszcze w yzyskanie głów nej 
naszej a. lerii w odnej —  W isły  jest 
n ied o sla .^czn y , Żegluga śródlądow a 
uczesti-ii jy ła w r. ub. w I proc. we 
wszyslki h tran sp o rtach , dokona 
nych w  Polsce. Zaledw ie 3 proc. to ­
w arów . ióre w r. ub. przeszły przez 
po rt g a ski korzysta ło  z drogi wod 
nej.

Ogólna ilość tow arów , przew iez io ­
nych W isłą do i z po rtów  polskich, 
w yniosła w r. ub. 286.441 ton. wobec 
475.238 ton w roku  1936.

O dm ienne przyczyny w płynęły na 
spadek obro tów  żeglugi w iślanej w 
r. ub., a inne znow u na w yjątkow o 
słabe w yzyskanie W isły, jak o  drogi 
w odnej W  pierw szym  w ypadku od ­
gryw ają rolę przejściow e czynniki ko 
n iu n k tn ra ln e , w drugim  m am y do 
czynienia z zasadniczym i n icdom a 
guniam i, k tó re  będą m ogły hyc usu­
nięte dopiero  w ytrw ałą w ieloletnią 
pracą.

Spadek transportów  w iślanych w 
r. ub. spow odow any był w p ie rw ­
szym rzędzie niepom yślnym i zbiorą 
mi zbóż. Ogólne obniżenie p rzew o­
zów w iślanych w ystępuje w yłącznie 
po stronił wywozu, k tó ry  obniżył się 
z 362.770 ton w r. 1936 do 160 109 
ton w i ub., podczas, gdy przew óz, 
tj. tran sp o rty  w górę rzeki podniosły 
się naw et nieco, bo ze 112.468 do 
126.332 ton. Podczas gdy w r. 1933 
tran sp o rty  eksportow e żyta 
w iślaną wynosiły 89.022 ton. 
ku .1936 —  76.261 ton, to  w r. 
ko 10.833 ton. T ran sp o rty  wywozo­
we pszenicy spadł) z 26,6 tys. ton w 
roku 1936 do 21.7 tys. ton w r. 1936 
i do zaledw ie 2,8 tys. ton  w r. ub. 
N ajm niej obniżyły się trasp o rty  wy 
wozowe jęczm ienia, bo do 56.825 ton. 
wobec 118.741 ton  w r. 1936.

Pewien wzrósł w ykazały  natom iast 
w r. ub. transporty  wywozowe (w 
doł rzeki) innych tow arów , jak d rze­
wa, cuk ru , sody, a rty k u łó w  żyw no 
ścknvych i i. p. W  tran sp o rtach  w 
górę rzeki, najw iększą rolę odgry­

wał ryż, następnie m etale i wyroi)) 
m etalowe, drzew o, zboże, a rtyku ły  
żyw nościow e ryby. kaw a. chem ika­
lia it. p.

O koło 30 proc. tran sp o rtó w  prze­
wożonych W isłą, zarów no w doł, jak

ig d w lo
Poiska uznaje 

zabór Abisynii?
W „D zienniku urzędow ym 1', nie 

było ogłoszenia, że Polska uznaje 
zabór Abisynii przez W łochy. Było 
jed n ak  innego rodzaju  uznanie. Mia 
nowicie nasz m in ister sp raw  zagr. 
p. Beck, podczas swego obecnego po ­
bytu  w Rzymie wygłosił n a  obiedzie 
galow ym  toast na cześć W ik to ra  
Em anuela, k ró la  W łoch i cesarza 
Etiopii.

Nie wiemy, czy taki toast w ystai 
cza w edle p raw id eł dyplom atycznych 
jak o  ak t p raw ny , w każdym  razie ja ­
ko ak t fak tyczny  istn ie je  i —  daje 
do m yślenia.

M) zawsze m usim y się spieszyć. 
Żadne jeszcze z w iększych państw  
nie uznało zaboru Abisynii i nowego 
tytułu k ró la  w łoskiego —  my już to 
p rak tyczn ie  zrobiliśm y.

Są w ypadki, że pew ne p aństw a me 
m ają  am basadorów  w Rzymie, aby 
un iknąć przym usu  nż)cia  nowego 
ty tu łu  —  nasz m in ister sp raw  zagr. 
w łaśnie teraz sk łada w izytę w Rzy­
mie.

A przecież było do przew idzenia, 
że sp raw a ty tu łu  będzie m usia ła  
przyjść na tapet. Jakże, przecież za­
sadniczą rzeczą w tak ich  w izytach 
są galowe obiady  i toasty z w zajem  
nym  sobie kadzeniem ,

i w górę rzeki, w yw ieziono z Gdyni, 
w zględnie przyw ieziono do Gdyni. 
W  im porcie  dotyczy to  zw łaszcza ry ­
żu, p rzerab ianego  w gdyńskiej In 
szczarni, w eksporcie natom iast t r a n ­
sportów ' cu k ru , k ierow anych  wyłącz 
nie przez p o rt gdyski.

N ikłe cyfry  naszych transportów  
w islanycn n ie powdnny prow adzić do 
pesym istycznych w niosków , co  do 
przyszłego rozw oju  żeglugi w iślanej 
Żegluga ta, podobnie jak  i w ogóle 
żegluga śródlądow a, posiada w P o l­
sce p ierw szorzędne w aru n k i rozw ojo 
we, dzięki rozległej sieci rzecznej, o- 
bujm ującej cały k ra j  i dzięki w ielkiej 
tan iości tran sp o rtó w  m asow ych, d o ­
konyw anych drogą wodną, T ra n ­
spo rty  wTodne Lowarów o s to su n k o ­
wo n isk iej w artości, o dużej ob ję to ­
ści, jak zbóż, wręgla, drzew a, m etali • 
t. [). k a lk u lu ją  się k ilk a tro tn ie  tam ej, 
pod w arunk iem , że dokonyw ane są 
na s ta tk ach  odpow iedniej w ielkości i 
na dostatecznie uregulowałnej drodze 
w odnej.

T u ta j w łaśnie leży p u n k t ciężkości 
zagadnienia  żeglugi w iślanej. W isła 
jest u regu low ana jedyn ie w dolnym  
,w yin biegu, w średn im  nato m iast i 
w- górnym  m ożliwe są tran sp o rty  na 
zbyt m ałych  sta tk ach  i to ty lko  w 
okresie, k iedy  poziom  w ody je s t do­
statecznie w ysoki. U niem ożliw ia to  
regularne, m asowe tran sp o rty , doko- 
n )w a n e  przy  pom ocy now oczesnych 
środków  tran sp o rtó w  w odnych, ogól­
nie p rzy ję tych  w innych  k ra ja ch  „po 
ciągów  w odnych", sk ładających  się 
z d ługich szeregów- barek, ho low a­
nych p rzez statk i.

W  kom pleksie  naszych zagadnień 
handlow o - transportow ych- problem  
żeglugi śród lądow ej za jm uje don io ­
sło. m iejsce. Dopiero jego rozw iąza­
nie doprow adzi do natu ra lnego  zw ią­
zania naszych portów- bałtyck ich  z 
zapleczem  na najko rzystn ie jszej i 
n a jtańszej drodze kom unikacy jnej. 
S tąd  już obecnie jak  w yjw yższy na­
cisk położyć należy na s tru k tu a ln e  i 
k o n iu n k tu ra ln e  załatw ienie tego za­

gadnienia.
S tru k tu ra ln e  rozw iązanie w ym aga 

in tenzyw nej p racy  inw estycyjnej w 
dziedzinie regu lacji d róg w odnych, 
budow y portów  rzecznych. tab o ru  
itp.

R ozw iązanie k o n iu n k tu ra ln e  w y­
m aga likw idacji szkodliw ych form  
k o n k u ren cji m iędzy p rzedsięb io r­
stw am i żeglugi śródlądow ej, o raz 
stw orzenia podstaw  n o rm aln e j współ 
pracy  pom iędzy kolejn ictw em , a że­
glugą śródlądow ą.

O problem ie tym  w inna pom yśleć 
zw łaszcza w K rakow ie Izba P rzem y­
słow o - H andlow a, k tó ra  m oże aż na 
zbyt w iele w ysiłku zużyw a na inne, 
m niej w ażne dzisiaj i w k o n iu n k tu ­
rze obecnej n ierealne  p rob lem y - wi 
zje T u  rzecz realna , m ożliw a do prze 
p row adzen ia i szybko podciągająca 
nasz okręg  wzwyż. W arto  pom yśleć 
i w ziąć się szybko do pracy. Energii 
w szak naszej Izbie nie brak ... d o ­
brych chęci też i o tw artych  głów.

B. R.

DWAS H R A B I O W I E
N ajostrzejsze mowy opozycyjne 

wygłosili w Senacie hr. B iliński z Po­
znańskiego i h r. D zicduszycki z Ma 
łopolski w schodniej, obaj oczywiście 
za m ia n ie  Jeszcze za czasów zab o r­
czych różnica m iędzy obom a typam i 
szlacht) ziem ian: poznańsk im  i ga­
licyjskim  była ogrom na. Poznańscy 
lepiej gospodarow ali, ale galicyjscy 
znali się lepiej na polityce, rządząc 
przez blisko pół w ieku p raw ie  nie- 
ograniczenie k ra jem .

Dzis oba typy spo tkały  sic na 
w spólnej p la tfo rm ie  w opozycji do 
rządu. To jest rzecz niezw ykła, gdyż 
ludzie tej sfery i lego pokro ju  zw \- 
kle opozycji nie robią. Ni. om zre 
sztą sam i i p ierw si: początek dał po 
seł Tarnów ski w Sejm ie, w ygłasza­
jąc m owę, jak ie j m e pow stydzili)) 
się zasadniczy  opozycjonista.

(7 co tym  p anom  chodzi? Przede 
w szystkim  opozycja leży na linii po 
litycznej konserw atystów , k tórym i 
zieuńan ie pozostali m im o akcesów  
raz do sanacji, drugi ra? do OZN 
trzeci raz —  jak  Bóg zdarzy. Ich opo 
z \c ja  obejm uje w łaściw ie lvlko re ­
sort rolnictw u, ale poniewraż p rem ier 
so lidaryzuje się, tj. pod trzym uje  m i­

n istra  Poniatow skiego więc opozy są 
cja rozszerzyła się na cały rząd.

1 to jest dobrze, poniew aż n ik t me 
zarzuci tym  panom , m inio w szystko 
św iatoburczych  zamiarów-. Jeżeli 
więc om  gam ą m a to inny posm ak 
aniżeli nagana ze strony  ..jakiegoś 
tam " posła. A przy tym  opozycja ich 
ich m e jest. ja łow ą ogran iczoną do 
grzm iącycn słów. lecz staw ia kon- 
kro tne zarzu ty  i propozycje. Np. in ­
terpe lacja  sen. B ilińskiego w spraw ie 
w ileńskiej byłaby ew enem entem , gd) 
l>y chodziło  o kogo innego, a tak  po­
zostaje tylko św iadectw em  odwagi 
cyw ilnej.

P. D zicduszycki jcs< może trocłię 
m arzycielem . W yobraża on sobie, że 
m ożna w- Polsce osiągnąć choćby trzy 
iniesięeziu „ treuga  Dei", trzym iesię­
czne zaw ieszenie b ron i m iędzy stron, 
n ictw aini. A w tym  czasie m ożnaby 
zała tw ić k ilka w ażnych sp raw : annie 
stię d la  uchodźców  politycznych, 
zm ianę o rdynacji w yborczej, wol 
ność prasy , u tw orzen ie rad y  gospo­
darczej. Są to postu la ty , pod k tó rym i 
— wedle ulubionego w yrażenia „Cza 
su" —  każdy d em o k ra ta  m ógłby się 
oburącz podpisać i dlatego w łaśnie

nieziszczalne. Niech np. sp róbu ją  
sk łon ić  endecję czy ONR. do zan ie­
chan ia  bodaj na trzy m iesiące sw ej 
ak c ii żydożerczej —  ależ to byłby wy­
rok śm ierci na nich;

W' polityce trzeba w ystrzegać się 
lnarzeu. P olityk  m arzący nigdy nie 
osiągnie zam ierzonego celu. Nie m o­
żna też vy polityce za wiele od ludzi 
wymagać, zw ażywszy, że są to ty lko 
ludzie.

Dlatego w ystąp ien ia obu hrabiów - 
senlorów , idealne i idealistyczne

yv sw ych p rem isach  i w nioskach 
nie będą czynem  politycznym , tj. nie 
w yw rą wpływu na bieg polityki. Po _ 
zostaną p ięknym  w ystąpieniem  i d o ­
wodem , że —  m im o w szystko —  ro ­

zum  poLityczny jeszcze całkiem  u 
nas n ie  w ym arł.

Goż, kiedy podobno i Mojżesz, czło 
w iek chyba rozum ny, p rzekonał się. 
że kazan ia  na tem at, którego ludzie 
nie chcą słuchać, wyyvołują ten sam  
efekt, co p rzem aw ian ie  do kam ieni. 
D latego, u zn a jąc  in icjatyw ę, n ie  w ie­
rzym y w je j zreabzoyvanie. Jeszcze 
nie dorośliśm y do b ra te rsk ie j zgody 
naw-et na k rócej niż na trzy  m iesiące

L.
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JO  czem  tu  p isać n a  W arszaw skim  

b ru k u "?  Tyle ciekaw ych rzeczy i tak 
nic nowego. Po w arszaw sku, ciem no, 
sw ąd b enz)now y  i deszczowo. W y j­
dzie człow iek ran k iem  z M arszałków 
skiej, z p rzed  tyle la t budującego się 
D w orca Głównego, w Aleje Jorozo 
lim skie, by  skręcić  koło  potężnej, po ­
tw ornej budow li B G. K., gdzie r a ­
dośnie i tw órczo gospodarzy p. geno. 
ra ł i sk ręcić  w Aleje Ujazdów Skiń by 
nagle poczuć orzeźw iający, m okry , a 
tak miły od Ł azienek i Wilanow-a fa ­
li w iatrow ych ...przedw iośnie.

Nocą, gęsto przeleci k ró tk i, rzęsi­
sty, deszcz. Zmoczy on na rogach uljc 
zgodnie sto jących  najnow szą zdobycz 
stolicy, taksi m ałe fiaty , obok wycze 
k u jąca  zlekka zaw ianych pokarnaw u 
łow-ycli gości „w arsiaw scy snłacia 
rzc". —  K rólestw o W iecha nagrodzi) 
ne „bobkiem " A kadem ii L ite ra tu ry . 
Poza tem  w W arszaw ie nie tyle lau ­
row o, co ciem no i n ijako.

W ięc na jp ierw  slraszy ł stolicę i da 
w ał bezp ła tne  w idow isko całem u 
św iatu  pod b a tu tą  p. p rezyden t i, 
znanego i szeroko głośnego w całym  
k ra ju  z procesów  drużdżow ych i ...Ui- 
nych.

S traszył w ięc stolicę ten  „U piór w 
operze" dni k ilk a  Syrena w dzięcznie 
czuliła się do w ysokich dostojn ików  
państw ow ych, zak łopo tana co zrobić 
z p rzybytk iem  i „św ią tyn ią  sztuk i". 
Za ku lisam i O pery szeptały  ..m aski

tajem niczo  i w ieszcząco —  „m oże 
parobek , dziew-ka bosa". Chwilowo 
pracow nicy  O pery odpoczyw ają w 
cieple domow-ym i na łonie rodziny, 
ide czy na długo?

Jeśli już m ow a o. , p a ro b k u  i dziew­
ce bosej, to na łam ach  w arszaw skie j 
p rasy  przez cały p raw ie  tydzień by­
ło zielono i straszy ł duch Szeli z r a ­
cław icką kosą. To też na łam ach, 
zw-łaszcza „p rasy  n arodow ej"  i tzw.

czerw ono p ro rządow ej"  myli ręce i 
p ra li szaty ducha Szeli w szyscy po ­
w ołani i n iepow ołani.

W ęszono i badano  rzekom e kulisy-, 
kłócono się z zajadłością, k to  w ygrał 
k to  przegrał, a niestety nie p róbow a­
no dostrzec nadchodzącego... p rzed ­
wiośnia w chłopskie opło tk i . do n ę­
dznych chat. P rasa w arszaw ska, z 
m ałym i w y ją tkam i nic w yczuła wagi 
k rakow skiego  K ongresu i jego u- 
chw ał, o raz dalszych p raw dopodob­
nie n iedalek ich  już pow ażnych k on­
sekw encji w polityce w ew nętrznej.

Również w- b. m. odbędzie się kon 
gres Z. Z. o rgan izacji pozostającej 
pod w odzostw em  Jęd rzeja  M oraczew 
skiego, zw anego popu larn ie  „a rcy k a­
p łanem ".

Poza tym  szykuje się rów nież kon 
gres Unii p racow ników  państw o 
wych, o lb rym iej o rganizacji, now e­
go, n arasta jąceg o  czynnika społecz­
no - politycznego.

No i p lo tk i „p rzy  pół czarne j" .

W ięc k rążą  ’ nowe o tw arte  li­
sty, m ów ią o zm ianie gabinetu  i o 
p. Poniotow skiin ..., poza tem  czyja 
m atka jes t Żydów ką, kto  z kim , k to  
„ ru d a  m ałpa" , ile nap raw d ę OZN. li 
czy członków , czy je s t rozłam  w „F a  
landze", „M łoda P o lska", to ca łkow i­
cie „F alanga", czy nie i t. p. m ało po 
w ażne sp raw y „przy  pół czarnej" .

Duże w rażenie w tutejszym  św ię­
cie politycznym  w yw ołał w yrok  na 
red ak to ra  „A. B. C.“ w spraw ie ZNP 
oraz bolesna sp raw a L. P aste rn ak a , 
wywiezionego, jak  w iadom o, za 
w iersz., m ó w  się tu o. przeciw w a 
dze • spraw y rów nie głośne j w pew ­
nym  „m iłem  m ieście1*.,,

Poza tem  po k aw ia rn iach  i w itry ­
nach m agazynów  i sklepów  widać 
już przedw iośnie, a więc now e k a p e ­
lusze i stroje* w iosenne pan.

Z tego też pow odu k rążą p lotki o 
now ych zm ianach  i przesileniach 
oraz ta rc .ach  w śród  pc*wmch kół,

! zw łaszcza prorządow ych.
, K obieta i zazdrość kobieca zwła 
i szcza z pow oda najnow szego m ode­

lu kapelusza sukni, w szystko p rze­
cież może. Zw łaszcza ceny pow odują 
u m ężów stanu  dreszcze i k o n ste rn a ­
cje Tyle przecież już było procesów  
Robakiew iczów  i innych  „w ysoko 
postaw ionych".

Poza tym  w W arszaw ie na ten  ty ­
dzień nic nowego. „Mak."
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Konieczność uregulowania sprawy
dostarczania przez gminą mieszkań dla nauczycieli

D oceniając znaczenie rządow ego 
p ro jek tu  ustaw y o p rzejęciu  przez 
sk a rb  p aństw a dodatku  na m ieszka­
nie dla nauczycieli publicznych  szkół 
pow szechnych, jak o  odciążenie gm in 
od bardzo  pow ażnej sum y w ydatków  
gotów kow ych i usunięcie przyczyny 
zadrażn ień  i rozdźw ięków  m iędzy 
gm inam i a nauczycielstw em , Z w ią­
zek Gm in W iejskich zgłosił rów no 
cześnie następu jące  uwagi sw oje do 
w spom nianego p ro jek tu

Konieczne jes t u regulow anie ca­
łości tego zagadnien ia, a więc poza 
sam ą sprawTą p łacen ia dodatków  mie 
szkaniow ych w gotówce, rów nież za­
sad dostarczan ia  m ieszkań  d la  n au ­
czycieli.

Zdaniem  Zwóązku Gmin W iej:.kich. 
p rzyw rócenie stanu  z p rzed  1 kw iet 
nia 1931 r. byłoby całkow itym  u re ­
gulow aniem  tej spraw y.

Polegałoby to na  zniesieniu w arl 
I I ustaw y z 1922 r. o zak ład an iu  i 
u trzym yw aniu  publicznych szkół pow 
szechnych ustępu  2 i następnych , 
dodanych rozporządzeniem  P rez R. 
P. z r. 1930 i jednoczesnym  w liczeniu 

każdem u z nauczycieli szkół pow­
szechnych d cd a ik u  m ieszkaniow ego 
do uposażenia, tak , jak  to zrobiono 
z innym i u rzędn ikam i w' r. 1934. 
N atura ln ie  m ogłoby to  rów-nież wcho 
dzić w życie etapam i w ciągu 3 lat.

M oźnaby jednocześn ie w ustaw ie z 
1922 r. o  zak ładan iu  i u trzym yw aniu  
publicznych szkół doaać w a rt 11 
ustęp „Gmina obow iązana jest dostar 
czye m ieszkań  nauczycielom  w b u ­
dynkach  szkolnych lub innych, siano

w iących w łasność gm iny za odpo­
w iednim  czynszem 11.

U regulow anie zagadnienia w ten 
sposób zała tw iłoby  za jednym  zama 
chem  całą  tę spraw ę i co na jw ażn ie j­
sze. trak tow ałoby  rów nom iern ie  
wszystkie gm iny i nauczycieli.

B iorąc pod uw agę ty lko p ro jek t 
u staw y  w zakresie. przedłożonym  
przez rząd  Sejm ow i, w ydaje się pożą 
danem , aby w nim  poczynić pew ne 
zm iany, m ające na celu należyte ze­
spolenie je j z u staw ą z 1922 r. o za­
k ład an iu  i u trzym yw aniu  publicz­
nych  szkół pow szechnych. M ianowi­
cie, zdaniem  Zw iązku, należałoby w 
now ej ustaw ie m, in.: 

a) ustalić sam o pojęcie nauczyciela, 
co dotychczas nie istn ia ło  i pow odo­
wało ciągłe spory  (np. nauczyciele 
k o n trak to w i, nauczyciele religii, t. j. 
proboszczow ie i w ikarzy  i t. p.)

b) zaznaczyć w yraźnie, że użytko­
w anie m ieszkania przez nauczyciela 
polega jedyn ie na  m ieszkaniu  przez 
niego sam ego w  dostarczonym  m  i 
przez gm inę m ieszkaniu , a nie może 
być tak ie  m ieszkanie, np. podejm ow a 
ne,

c) poruczyć w łaściw ym  m inistrom  
określen ie szczegółowych w 'arunków 
jak im  w inny odpow iadać m ieszkania 
p rzy  czym —  zdaniem  Zw iązku um ili 
W iejskich —  w arunki te (wielkość, 
ja k o ś • i t. p.) nie m ogą być jed n ak o ­
we w całym  państw ie, lecz uzależnią 
ne od stopn ia  gospodarczego, k u ltu ­
ralnego i  t. p. danego okręgu.

Za okręg p rzy ją ł Zw iązek Gmin 
W iejsk ich  w ojew ództw o.

W poizikiwanii lowych dochodów

N astępnie w inny być rów nież okre 
ślOłie zasady  dostarczan ia  m ieszkań, 
a w-ięc całego postępow ania  gm in , 
i nauczycieli, m om ent pow staw ania 
i zakończenia obow iązku dostarcza­
n ia  m ieszkan ia przez, gm inę, ko le j­
ność dostarczan ia , kom u przysługuje 
m ieszkan ie w iększe, a kom u m n ie j­

sze (starszeństw o służbowe), sposób 
postępow ania p rzy  zm ianie p rzezna­
czenia: m ieszkania przez gm inę, za 
stosow ania  postępow ania przym uso- 
wego w ad m in is trac ji w razie nie 
zw olnienia przez nauczyciela mie­
szkan ia w określonym  czasie i t. p. 
szczegóły, k tó re  życic ciągle nasuw a

Należy tu dodać, że w ysokość do ­
d atk u  na m ieszkanie, w ypłacanego 

dotychczas przez gm iny w iejskie nau 
czycielom  publicznych szkół pow ­

szechnych, wynosi około  5.800.009 
zł. rocznie.

R ząd w łoski podw yższył w tych 
lin iach  podatek  pob ierany  od zuży­
cia gazu śwdetlnego z 2,5 c. na  6 c.

od m etra  sześciennego. R ów nocześnie 
podw yższono ceny pap ierosów  m o­
nopolow ych oraz... soli!

.
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S U L K I E W I C Z
W s p o m n i e n i e * * *

Był to już stary  
człow iek w o b e c  
nas m łodzików  
M iał duże wąsy' 
dziw ne oczy —

i z pięćdziesiąt k ilka  lat.
M ówiono w p lu tonach  o nim  z 

w ielkim  szacunkiem  i czcią, że przy­
jacielem  jest K om en d an ta , że
kiedyś daw no w Rewolucj. razera
„Kobotnika“ d r u k o w a l i ,  spali
pod jednym  płaszczem , —  często 
głodem  ścigani, i przez rosy jsk ich  
żandarm ów .

Tatar polski, obyw atel s ierżan t Mi 
chał, Aleksander Mirża - Sulfcicwicz.

M ówiono, że uw'ięz'oncgo Komen­
danta w y k rad ł z m oskiew skiego w ię­
zienia w raz z jak im ś lekarzem .

M imo starszego w ieku i b rak u  
sił, chcia ł służyć w okopach  z k a ia - 
binem , —  w 1 szej linii, —  ten ksią­
żę tatatrski, serdeczny I olak. s ie r­
żan t 5 go Pułku I-szej Brygady. —  
Sierżant Sulkiewicz.

W  długie, księżycow e noce, na po­
zycji, opow iadał nam  dzieje p racy  z 
K om endantem  w Rewolucji 1905 ro­
ku, —  a zasłuchani koledzy dech w  
p iersiach  w strzym yw ali, aby jego 
pow olnych, cichych słów' nie uronić.

Lecz zdrow ie nie pozw alało  mu 
na nadm ierny  w ysiłek, —  i po  no ­
cach ciężkiej służby okODÓw- k ry ł 
zaw stydzenie, że oczy ok rąży ł głębo­
ki siniec, i nogi się pod nim  słan ia­
ły

M ówił w ó w c za s:--------- „wszak do­

czekałem  się po długiej pracy z ko­
mendantem, że dzierżę karabin w ja­
wnym boju z m °sk a ia m i---------------h
wy byście m oże chcieli, abym  w ta ­
borze k arab in y  i portk i na w ozach 
rach o w ał11.

Szedł w tyralierach, ślęczał w oko­
pach, dopokąd  m u starczyło sił, —  
odsyłany p rzem ocą na tyły I lin ii 
przez dowódców, gdy osłabł. O dcho­
dził wówczas zaw stydzony, cichy —  
lecz w ielki sw oją skrom nością i sm ut 
kiem .

Ale raz się uparł. —  nie pom ogły 
prośby, nalegan ia  — i został

Na Polskiej Górze ow ładnięty  ro z ­
paczą odw rotu , m dlejącym i rękam i 
pch a ł ostatn ie  nabo je  w k arab in , —  
a w jego oczach dziw ne były błyski,
 dawnych tatarskich Mirzów.

Aż nagle pobladł i u p ad ł zem dlony 
w ty ł okopu z nadm iernego  u tru d ze­
nia.

Z erw ali się koledzy ratować woną
z m a n ierek , a gdy oczy otwo-
rzył, —  m iał w nich znów  w yraz
zaw stydzenia i s m u tk u .-------------

---------------- Począł się odw ró t przez
trag iczne mostki na bagnie, przez 
zieloną o tch łan n ą  topiel Kostiuchnów  
k i __________ a on nas znów w P ol­
skim Lasku przepraszał, że, —  „tak 
jakoś dziwn»e, niechcąco zasłabł, —  
—  że ram ię i dłon od k a rab in u  bo la­
ła 11. P rzeprasza , —  że „zrobił kłopot 
kolegom w takiej chw..."’

______________ W ielkie dni Polskiej
Góry, —  m ogiły 5 Pułku „Zuchowa- 
fych“ —  dni n iezapom nianego boju ,

—  dni tragicznego odwrotu.
A on dalej szedł z pozostałą przy 

•życiu g rom adą „Piątaków“, —  za­
wsze cichy, skromny', jakby zaw sty­
dzony,

Przychodził do naszych okopów  i 
z iem ianek, —  i m yśm y szli do niego. 
—  O pow iadał nam  w ażkie wieści od 
Komendanta. —  O pow iadał n a jn o w ­
sze zaszłości po lityk i polskiej, k tó re j 
W yrazem był Komendant, —  —  i 
wieści, k tó re  w Komendzie Brygady 
zasłyszał.

Koił- n iek iedy  nasze obolałe dusze 
bajeczką z ta ta rsk ich  etapów , o  po 
szu.nic Dzikich Pól...

Słyszeliśm y wów czas z jego ust 
Sienkiewiczowską legenkę, k tó rą  zdej 
m ował zw ątpienia, co  n a  sercach  o- 
siadało. —  A legenda dni naszych 
w iązała się z d n iam i ow ym i Dni 
Dzikich Pól.

W iódł nas sw oją, w ielką, serdecz­
n ą  w iarą, ż e : ---------„będzie Polska, —
będzie napewno, —  bo Komendant 
m ówi... —  Choćby się w szystkie d ia ­
bły' sp rz e c iw iły ,----------p iek ielne m o­
ce A. O. K. - mendy!...“

Szedł z nam i i po ił w iarą  swoich 
pogodnych, n a tch n io n y ch  słów, po­
godnych, dobrych  oczu, —  k tó re  p a ­
trzy ły  tak  jakoś dziw nie, głęboko.

I biegły dni, m iesiące i lata... —
M ijały okopy, m arsze, placów ki... —  
M inęły lipcow e dni. k tó re  spłynęły 
serdeczną k rw ią  Pułków Legionów.. 
--------------Zostały za nam i rozbite g ra ­
n atam i okapy  Polskiej Góry, —  P ol­
skiego Lasku... —  Zostały za nam i 
m ogiły Sława. W yrwy, Bończy - Kar 
wackiego, Hajeca, W arskiego, Konecz 
nego —  i Tysiące Innych...

Szliśmy dalej, znacząc swój szlak 
na  jasnym  w ołyńskim  p iasku  ciem  
nym i p lam am i k r w i ,  i  śladem

tysiąca żołnierskich butów, u tru d zo ­
nych nóg!
Nic chcem y nawet od was uznania 
ni waszych serc — ni waszych łczL.. 
a on szedł z nam i i śp iew ał tę pieśń 
dziwną, tęskną, żołn iersk iej siły 
i serdeczne go bólu  pełną.

Po nocy strasznego odw ro tu  rob ił 
się Świt...

Ręce m dlały , gdy niesiono ciężko 
rannego  dowódcę P u ł k u ,  n ie­
siono Pułkownika Berbeckiego na
nam iotow ym  p łó tn ie ,  aż do
chw ili, k iedy  dzielni B eliniacy skądś 
zdobytą bryczkę przyw iedli.

P ognał szwTadron ułanów z Beliną 
na  czele po ciało ukochanego m ajo­
ra W yrwy... Pognał i w siąkł w m ro ­
k ach  drogi ku tragicznej polanie.. —

------------------Pod s łan ia jącą  się ko ­
lum ną d udn ią  belk i grobli nad Gze- 
rew a ch ą ... Już nie m a Berbec­
kiego P u łkow nika , m ajo ra  W yrwy 
Purgalskiego, sław y i radości 1 Bry
g a d y ,  n iem a cichego, m łodziul
kiego kapitana S ła w a ,  i tylu, —
tyło Innych...

------------------Kolumna idzie w m il­
czeniu, —  a  znękane żo łn iersk ie  du
sze m yślą o tym co b y ło ,  co da
l e j ,  i o  Tych, którzy na zawsze
o d esz li...-------------- —

-------------------Pod  drzew em  samotny
Komendant stoi, —  i m aciejów kę 
zd jął z głowy... P a trzą  oczy z pod 
krzaczastych  brwi..

Przcnicgło życic przez om dlałą ko
lumnę... Ocknęły się s z e re g i ,--------
silnie zadudn ia ły  belki grobli pod no
gam i. .  Oczy z oczami sic spoi
kały...

------------------ „Bardzoście chłopcy u-
irudzeni?!“...

_____________O! —  Nie komendan-

Ciąg dalszy na str. 4-ej



« KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY

Upadek rządu Ckautempsa
SSIuata ma uta wnrżągćnowy ffseb i net ?

Przyczyną dym isji było stanów isko 
socjalistów , k tó rzy  po aw u k ro tn y cn  
zebran iach  frak c ji p arlam en ta rn e j, 
p rzeciw staw ili się kategorycznie uch 
w aleniu  żądanych  przez C hautem psa 
pełnom ocnictw . P róby  sk łonien ia so­
cjalistów  do zm iany  decyzji nie aa ły  
żadnego wyniku, a poniew aż Chau- 
tem ps nie chcia ł ryzykow ać p rzep ro ­
w adzenia pełnum ocnictw  głosam i p ra  
wicy, cen trum  i p a rtii rad y k aln e j, 
m ając przeciw  soDie głosy lewicy, p o ­
dał się do dym isji.

P rzed  zgłoszeniem  dym isji przez 
rząd  Chautem psa odbyło się posie­
dzenie Izby D eputow anych, na któ  
rym  prennei w yłuszczył w obszernej 
dek laracji przyczyny sw ej decyzji.

P rem ier C hauiem ps stw ierdził, że 
do zażądan ia  pełnom ocnictw ' od p a r ­
lam entu  skłoniły  go w zględy fin a n ­
sow e i sk arb o w e.. Z dem entow ał on 
kategorycznie pogłoski o przepisy  wa- 
nyc hjego rząaow i zam iarach  zlikw i­
dow ania n iek tó rych  re fo rm  społecz­
nych. P rem ier C hauiem ps p ragnął 
jedyn ie —  jak  tw ierdził dostoso­
w ać ustaw ę o 40-godzinnym  tygod 
niu  p racy  do w ym agań obrony n a r e  
dow ej ora? przeczekać pew ien czas 
przed zadecydow aniem  o now ych 
w ydatkach , jak ie  pociągnęłoby za so 
bą uenw ałenie ustaw y o zaopatrzen iu  
n a  starość u rzędników  i p racow ników

B ezpośrednio po p rzy jęciu  dym isji 
C hautem psa, prezyden! repub lk r Le- 
b ru n  rozpoczął rozm ow y z przew ód 
niczącym i Izby i Senatu.

D otychczas nie w iadom o jeszcze, 
ja k a  bęazip fo rm a przyszłego rządu  
Z pośród różnych  waasyj, n a jp raw d o  
podobniejsza w ydaje sie to rm uła  ga

binelu  koalicy jnego  socjalistyczno- 
radyiŁainego, być m oże z Blumem  n a  
czele.

W arty k u le  ogłoszonym  w czoraj w

W arszaw a (teł.) O statn ie w ypadki 
polityczne w znacznym  stopn iu  pode 
rw ały  znaczenie grupy O. N. R. ..F a­
langa", k tó ra  usiłow ała odegrać ro lę  
polityczną n a  te ren ie  m łodzieży naro  
dowej i jednocześnie na  teren ie OZN 
poprzez Związek M łodej Polski

W  zw iązku z tym ryw alizu jąca z 
„F a lan g ą"  g rupa O N. R. „A. B, C“ 
ma nadzie ję w ygrać swoje a tu ty  i 
p rzystąp iła  do energ icznej ofenzyw y

W arszaw a tel. W  osta tn ich  dniach  
na teren ie  gim nazjów  wzniugla się 
ak c ja  polityczna.

W  dn iu  9. bm  w godzinach w ie­
czornych  g rupa uczniów  szkół śred ­
nich w W arszaw ie rozlepiała na prze 
cznicach ul. M arszałkow skiej u lo tki 
Zw iązku M łodej Polski. T reść ulotek 
nawi.ązyw ała do walki z „fołksfron- 
te n f  _ i wzywafa m łodzież do w stępo 
wania w szeregi Z M- P.

Jednocześnie donoszą ze śląska . 
Zagłębia, wojewódz.tw.. południow o 
w schodnich i W ilna  o w zroście ak ty ­
wności organizacji ,m łodych piłsud-

„P o p u ia ire", Deon Bm m  w yjaśn ia 
stanow isko  socjalistów  tw iredząc, że 
op racow any  przez C ha« tem ps‘a nowy 
prog ram  jest niezgodny 7 zobow iąza-

W arszaw a (tel.) W  n iedzielę 13 bm. 
UKaze się  w prasie odezw a podpisa-

czyków " — Zw iązku 13. Maja.
W  Wolnie „m łodzi p iłsudczycy" 

Kolportow ali n iedaw no odbite na Ge- 
stetnerze w łasne pism o p. n. „Czyn"

Warszawa (tel.) Polska Partia So 
ejalistyeziia i Klasowe Związki Zawo 
oowe organizują w dniu 13 hm. w  
W arszawie kilka zgromadzeń m aso­
wych przeciwko ordynacji wyhoi*ez*;j 
do 6 większych m iast w Poksce, Na 
zgromadzeniach tych poza przemó-

niatai, pow ziętym i przez p rem ie ra  7 
tygodni tem u w chw ili tw orzenia je ­
go rządu.

na przez szereg organizacji k o m b a­
tanckich , społecznych i m łodzieżo­
w ych, w chodzących w skład obozu 
niepodległościow ego.

Odezwa sk ierow ana jes t p rzeciw ko 
redak to rom  „D ziennika W ileńskiego ' 
oraz so lidaryzu je się z w ystąpieniem  
oficerów  w ileńskich pułków  leg iono­
wych.

In ic ja tyw a w ydania odezwy z Unii 
Zw iązków  O brończvń Ojczyzny.

wieniani przedstawicieli P, P. S. i 
Klasowych Związków Zawodowych  
wygłoszą też przem ówienia członko­
wie Klubu Demokratycznego. Jest to 
początkiem współpracy tych dv ur!■ 
organizaeyj politycznych.

Refleksy walk: ONR-ów na tere-ie
Obozu 2 jeffifoczenio il/arotfoweg o

Na odcinku O. Z. N. ofenzyw a ta  1 silnie a tak u je  byłych doradców  p łk . 
p row adzona jest przez zw iązaną z 1 Koca, będących p ro tek to ram i Zwiąż 
A. B. C. grupę „ Ju tra  P racy", k tó ra  , ku M łodej Polski.

Odezwa w sprawie incydentu
w u i l e ń m l t i e c j o

POLITYKA W SZKOLE

F f S .  i Ki«ii O eniokralyetny mg mm

, .... ■ ,, «

t D okończenie ze str. 3-ciej).

cieK™ —    Zapłonę!} twarze —
zajaśn iały  spo jrzen ia dziw nym  og­
niem  (Kia a m u się aż poza grob...

P r z e sz li ,  lecz Jego oczy p o ­
szły z n im i m iłośnic, —  ojcow sko z 
tą m aią grom adą..:

Szukały Tych, co na ugorach, na 
bagnach zostali

„Nie zm ęczeniśm y Komendancie!" 
T am  daleko  poza nam i, w lipco 

wym p o ra n k u  czerwienił} się  krwa­
we polskie maki.„

„Żołnierza!
D um ny jestem z zachowam i się

I B rygady w tych D ojach.------------
Najcięższe zadanie bojow e spadło  

tym  razem  n a  pułk  5 „Z uchow atych" 
B erbeckiego. —  T u naw ała  arty je rii 
była najcięższa, a tak i najsiln iejsze, a 
położenie na skrzydle najm niej pew 
ne. P u łk  s trac ił swego dow ódcę cięż 
ko  rannym , obu kom endan tów  b ata  
lionów  zabitym i, połow a dow ódców  
k om pan ii legła zabitych i rannych , 
w ięcej niż połow a oficerow  i połow a 
żołnierzy spłaciły k rw ią  s frd eczn ą  
dług O jczyźnie i  sław ie w ojska i po ­
m im o to p u łk  zm niejszony w sk ła­
dzie w yszedł w yczerpany  fizycznie —  
nie i m oralnie.

Boje pu łku  Berbeckiego i VI bao­
nu  kpL K ukiela w d n iach  4, 5, 6 lip- 
ca , jeżeli pozostaną w m ojej pam ięci 
sm utnym i z pow odu ciężkich i bole­
snych s tra t najlepszych kolegów  bro  
ni, zaliczonym i jednak  Dyć m uszą do 
najsławniejszych, jakie Brygada prze 
żyła™

Czerem oszno, U lipca 1916 r.
J. Piłsudski.

I znów  w spom nienia law iną uczuć 
p ch a ją  się do  głowy i st-.rel To —

Narodzenie się Legendy™

To 1914... Noc s ierp n io w a , a
z K rakow a >vychodzi Kompania K i 
drowa. );

„Odtąd nie ina strzelców, ani uru- 
ży iuuków, —  w szyscy ; jesteście Żoł 
niei zatnj Polski".

-------------- 7- D aleko n ą  przedzie m a­
ły p atio ł Beliny™

—  Na granicy Michałowickii-j w o j­
sko i żan d arm i austriaccy  p rezen tu ­
ją broń...

„kom pania stój!"
W yszedł przed fro n t m łodziutki 

porucznik  K asprzycki.
„Obywatele! Od 1831 roku jeate 

ście pierwszymi, żołnierzami regular­
nej Armii Polskiej, która w krucza 
na tą ziemię"™

Obywatele! Oddajmy cześć tej Zie 
mi!

--------------------Na granicy w yw alone
stupy g ran iczne leżą;..

Miechów™ W  ra fin e rii o strzą  £wo- 
je  bagnety

Kapitan Rarasiewicz - Tok arze w 
skie k ie ru je  patro low ą ak c ją  p iecho­
ty i ułanów  . Znoszą z przedpola 
dzielni u łan i swoich i naszych pole­
głych i rannych . —  Na pozycje le­
je  się u lew a ognia, zm iata jąc  piasek 
z p rzedp iersia  okopów .

W ysoko na drzew ie, na placów ce 
obserw acyjnej 5 Pułku, porucznik 
Adam Koc, z lo rn e tą  przy oczach.

K otłuje i tłum i się ziem ia od w \ 
buchów  g ranatów  —  n a  okopy leci 
jakby gęsty deszcz — ulew a p ęk a ją ­
cych ekrazytów ek... Śmierć idzie 
wśród pól i piony zbiera™

T raCony porucznik Koc spada z 
drzew a na gałąź.., B iegną z pom ocą 
koledzy, —  biegnie porucznik W iel­
kopolanin, sierżant Białkowski.*. —

Biegnie z pomocą sierżant Sulkie- 
wiez — i kilku innych™

Z dejm ują z drzew a ciężko ra n n e ­
go, o szarej, jak piopoł twarzy i rJo
s ą . . .------------------ Niosą!....

----------------- Trafiony kuią w serce
paud sierżant Sulkiew ic z ...------------

 — -------------Leży teraz n a  nasypu
okopu ' ze Swoim  uśm iechem  na m ar­
tw ej tw a r z y ,  ow itej jak b y  w
Szczęście dobrze odbytej „M iernej 
M użby".-----------------

—  A m \ stoim y nad Nim  oniemia 
li, —  nie w ierżym y, że On już nie 
w stanie, i nie przem ów i do nas 
Swoim  cichym  głosem...

On —  Aleksander Mirża - Sulkie- 
wicz, —  tatar, co Polskę kochał —
sierżan t 5 Pułku I B ryaad y , k tó
ry tej Ziemi oaaał całe żlcie 1 wszyst 
ką Swą krew™

Stoimy nad  Nim rozciągniętym  na 
żółtym  p iasku  okopu!..

Ktoś ociosał urrezowy słup z pół­
księżycem , —  nadeseczce z paczki od 
am un icji w ypisano tabliczkę grubo 
wą...

—  R ząd dołów  przed  nam i w yko­
pany, —  ten p ieiw szy, to  Jego, —  
Sułkiewicza™ ----------------

--------------------Znoszono z przedpola
poległych!.™

 : Pow oli za jechała p ro ­
sta  taborow a fu rm an k a , —  na k tó ­
re j leży z b iałych desek trum na...
 To On!... Dźwignęły z wozu mło
de ręce ż o łn ie rz y , ktoś z n iosą­
cych odbił na jasny< h deskach tru in  
ny ślad k iw aw ej ręk i, —  wr krwi za­
maczane j™ To z trumny przecieka
ł o . . . ------------------ Stoim y k in em ,--------
a  rzędem  k ład ą  poległych w w yko­
pan e  doły... —  —  —  Tak strasznie 
ziem i  tłucze!.*.
...Nie chcem y nawet od was uczuciu 
ni waszych serc —  ni waszych łez...

 — —  Ktoś zaśpiew ał —  i
śpiew  zdław iły łzy...

Pu 20 latach przyszli Tw oi kole­
dzy, aby  Cię na tych pam iętnych  po­
lach s z u k a ć , znaleźć, —  i do tej
W olnej już, i Niepodległej Polski po 
wieść t™

Daleki Wołyń!™
W iatr i czas zatarł ślad mogił, —  

popalone sioła już w  innych  m iej 
scach się odbudow ały

P rzy jechali ci, co św iadkam i Dyli, 
ja k  Cię zakopyw 'ano 20 z gorą lut!™ 

Trudne było znaleźć uodaj ślad, —  
szukano  długo, —  i p rzekopano  w ie­
le m orgów  chłopskich  pól, —  na k tó ­
rych rosły karpiede i kapusta!™ 

W ykopano nareszcie długi rzad 
mogił!.

--------------------Na Twoim palcu, jak
m y Cię do tru m n y  kład li był p ierśc io ­
nek —  ten z aluminium™

------------------ I po p ierśc ionku  pozna
lism y Cir — to byłeś Ty?™ —

I znów  usłyszałeś tą  tęskną pieśń
„My I brygada"™ ------------------- i że

------------ uznania też...

I wzięła Cię Polska z tej Wołyń 
skicj Ziemi, —  gdzie tyle la t leżałeś 
i powiozła...

W iodła Cię na armatniej laweeie 
przez Polską Stolicę™ Pochyliły  się 
Sztandary!....

Biły dzwony, jęczały werble!.™

To obywatel, sierżant, Aleksander 
Mirża - Sutkiewicz, Żołnierz 5-go Piił 
ku I szei Brygady, książę tatarski, —  
który polską Zi°m ie nad wszystko  
ukachał, powracał™
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WAŻNE numery 
TELEFONICZNE
S tra t oeuluw* 
żegarynka *8.
Pocił binre ■)«& 1 l - H  

Centr. mlędzym. 67. 
inform ator lełef. U f-M  
Btaro napr. telef- 1 U M  
inform ator koi. 121 38 
Centr. gasowni 152-66 
Centr. etektr. 156-70 
Centr. wodociąg. I ł l - ## 
P o js io w lt rai 1111L

k a l e n d a r z  k z y m . k a t o u « ki

P ią tek : K onstantego.
Sobota Grzegorza

REPERTUAR KlN:
APRIA: „Pościg ta  kaw alerem " i „B ohate­

row ie m orza“.
APOLLO: „Rom ana szulera 
ATLANTIC: „Y oshiyara" 1 „P an n a  P io truś"  
BAGATELA „Gwi«*da R iytery" oraz rew ia 
„W esołe koszary"
DOM ŻOŁNIERZA: „Z nachor"
L. O. P. P .: jlo h a tr ro w k  m orza" 
MUZEUM: „Rok 2.00 
PROMIEŃ: „M uzyka dla ciebie"
STELLA: Ułani z pow stania listopadom ego 

„Ku wolności".
SZTUKA: „Książę X"
UCIECHA. H uragan-
WANDA „U bóstw iana".
F o top lastikon  ul. Szczepańska 5. 
.W alsugana i D olom ity — piękne w i­

doki gor
TEATR ARTYSTÓW „CRICOT

W c w tork i i p iątk i „W yzwolenie W y 
splańskiego (I i III części 

- § o § -

SlB
yonota, 12 m*rea

11.15 A udycja dla szkół 14.50 Muzyka
15.15 T eatr W yobraźni d la  dzieci „K raków  
akie żaki" 16.15 T rio  salonow e E nuli F ili­
pow skiego: Em il F ilipow bii skrz., Michał 
Zinkow  (wiol.) W łodz. Oranc-k. (fort.) 17 
H um or rzym ski, felieton wygi. d r Gustaw
prbzychocki prof. U. J. 17.15 Utwory 

■skrzypcowe kom pozytor u w juposło-- iań- 
skicti w wył ' L jubena W ladigerow a, przy 
fort. p rof L. U rstrin  18.15 W izerunek d a ­
wnej m ieszczanki k rakow skiej wygł. Mgr.' 
H elena Swiecnowska 18.30 M iniatury k w ar­
tetow e w wyk. K w artetu Smyczkowego Roz 
głośni K rakow skiej 19 Audycja dla Polaków  
zag ian icą  20 „F raqu ita"  operetka w 3 a k ­
tach F ranciszka L ehara 22 Skecze Feliksa 
Zandlera: 1) P oradnik  dla gram ofonów  2) 
B ardzo mi p rzyjem ne 3) H ailo, tu  się pali
22.15 Piosenki, ballady i duety  przy gitarze 
w opr. Adama Eplera, teksty  Tad. Brodz- 
kiego 23 Kura n o t. S tarośw iecki

KrakóY/ do wieczora...
?ro.est przeciw glajchszaltowanlu

adwohaiuru
D ziałające od szeregu la t na  terem . 

K rakow a Zrzeszenie p raw ników  so­
cjalistów  w szczęło akcję  p ro te s ta ­
cy jną przeciw  usiłow aniom , zm ierza­
jącym  do pozbaw ienia ad w o k atu ry  
niezale-żności i sam orządu.

Z apoczątkow aniem  te j akc ji sam o­
obronne j było zebran ie zw ołane przez 
w spom niane Zrzeszenie onegdaj do 
sali S tarego T eatru .

Z ebrały  się liczne rzesze pow aż­
nych adw okatów  m iasta  K rakow a, 
zjaw ili się rów nież i m łodzi a także 
ap likanc i adw okaccy  obojga płci.

Zebranie zagaił w iceprezes Zrzesze 
n ia  adw . dr. G lasner, poczem  po  w y­
borze prezydium , do którego  zebran i 
pow ołali adw. d ra  A rtu ra  G lasnera i 
d ra  Antoniego P ajd ak a , wygło-ili re ­
fe ra ty  adw. dr. R ingelheim  oraz adw*. 
Św iątkow ski z W arszaw y, k tó ry  spe­
cjaln ie  w tym  celu przy jechał na za­
proszenie Z rzeszenia do K rakowa. W  
dyskusji przem aw i tli ponad to  adw . 
dr. Ignacy A leksandrow icz, adw. dr. 
Bross, oraz adw . dr. Pajdak.

T ak  re fera ty  jak  i przem ów ienia, 
w y g ło s z o n e  w dyskusji stały na w y­
sokim  poziom ie, odznaczały się po­
wagą i głębokością myśli, a w ypo 
w iedziano zostały ze sw adą i polotem

Toiez w yw arły  one silne w rażenie i 
spo tkały  się z w ielkiem  uznaniem  i 
gorącym i oklaskam i.

G łów ną m yślą p rzew odnią tych 
przem ów ień  było, że dążności sk iero ­
w ane przez w oju jący  obóz narodow y 
z tak im  uporem  przeciw  adw okatu rze  
przeciw  jej n iezależności i sam orzą­
dowi. są jeno  w yrazem  ogólnej re ak ­
cji i że ty lko w raz  z zdobyciem  w ol­
ności na szerszych terenach  oraz 
g ru n to w n ej dem okra tyzac ji naszego 
życia —  odzyska i —  oliecnie tak  sil­
nie a tak o w an a  ad w o k atu ra  swoje 
p iaw a  —  całkow itą  niezależność i 
pełny dem okra tyczny  sam orząd. Do 
tego ato li przyczynić się pow inm  
sam i adw okaci s taw ając  do w alki 
także o te szerokie swobodv dem o­
kratyczne.

W  m yśl tyc hw yw odów  zgłoszona 
została następ u jąca  rezolucja:

..Zgromadzenie zw ołam  przez 
Zrzeszenie Prawników Socjalistów  

w Krakowie', adwokaci i aplikanci 
stwierdzają:

że adowkatnra jako zawód społecz 
nie konieczny m oże wykonywać na 
leżycie i z pożytkiem dla ogółu swoje 
obowiązki tylko wówczas gdy jesf 
wolna i niezależna oraz oparta o  n&

i w  — m m m

strój bamorządowy adwokatury, 
że ucnwaiony no Podkom isji Sej­

mu projekt nowego prawa o adwoka 
turze, hołdujący zasadom lotalisty- 
cznym  uzależnił dostęp młodych sil 
do adwokatury od dowolności admi 
nistracji niszczy niezależność auwo 
katurj i pozbawia ją samorządu, 

nawołują ośw iecony ogół polskie­
go społeczeństwa, kiase robotniczą i 
całą hidność pracującą Polski do wy 
rażenia protestu przeciw grożącemu 
podwarzaniu sprawiedliwości i szko 
dliwym  zapędom toiaiisty -znym-.

—§o§—
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C y n a  r e z o t o a  Kola P o M s I ó w  dla doi). C yw ió saie^o
O n e g d a j' odbyło :,ię w alne zeb ra­

nie Koła Polonistów  U. J. k tó re  s ta ­
ło się terenem  burzliw ych w alk  1

Koło P olonistów  opanow ała g rupa 
działaczy „narodov  y ch “ k tó ra  od sa 
mego początku  sw rj działalności sto 
sow ała m etody pow szechnie znane.

Chcąc zdyskredytow ać ogół człon 
k ó w  n iechętnych  sw ej działalności, 
zarządow i „narodow em u 4 i stav ła ją  
cych w otum  nieufności dla tego za ­
rządu  grupa „narodow ców '4' wcho- 
dzącvch w skład zarządu  w ystąpiła

z zarzu tem  przynależności ogółu czlo 
nków  do sk ra jn e j lewicy.

M ając poparcie  prof. P igonia za­
rząd  w brew  sta tu tow i nie uw zględnił 
p rośby  członków  o zw ołanu Nadzwy 
czajnego W alnego Zebrania, k tó re 
m iało usunąć rozpo litykow anych  stu 
den tów  z zarządu.

W  w yniku reak c ji zniew ażony zo­
stał jeden  z działaczy „narodow ych4' 
B ielatowicz.

Zw yczajne w alne zebran ie odbyło 
się dn ia  8 m arca w obecność* k u ra

Umysłowo chor/ fałszerzem monet?
W  dniu dzisiejszym  tocz, się w są 

dzie przysięgłych w Krakowie roz- 
ptawa przeciwko W ojciechow i Jab 

losze wraz z 5 towarzyszam i oskar 
żony m o fałszow anie i puszczanie w

obieg fałszyw ych m onet.
P izestępstw a tego dokonali Oskar 

żeni przez dłuższy okre.-. czasu.
Jed u ak że  co do poczytalności J a b  

lochy  zachodzą w ątplw ości.

Obrona powołała 2 biegłyeŁ mają 
cych utwierdzić zm niejszoną poczy­
talność oskarżonego.

Swego czasu bowiem doznał Jabło 
hca kłlkunastn ran głowy.

Ława obrońców w procesie Ora Drobn^ra
Jak  się dow iadujem y, obok adw o • ra  przedstaw iciel palestry  polsk iej i Szum ański, 

k a ta  dr. A leksandrow icza z Krako- d r L eib  L an d au  ze Lwov a oraz ad- P roces rozpocznie się z końcem  b. 
wa ma b ron ić  dr. B olesław a D robne I w okaci w arszaw scy dr. K ohn i di m iesiąca.

Kursy dla interwencjoidstów
(Teleionem  z W arszawy.)

Pod przew odnictw em  p. Czesła 
w a K larnera  odbyw a się co tydzień 
posiedzenie L zw kom isji dla zbada 
n ia  in terw encjonizm u.

K om isja ta sk ład a jąca  się praw ie 
ze sam ych n iezby t popu larnych  oso 
bistości gospodarczych w edług zeod 
nego zdan ia opinii m a jedynie na ce 
lu zak la jstrow ac nie zby t szczęśliwe 
posun ięcia  M inisterstw a P rzem ysłu  

i H and lu  działa bez jak iegokolw iek  
p ro g ram u  p rac  czy dyskusji.

W łaściw e zeb ran ia  tygodniow e po 
sw ięcane są w ysłuchiw aniu  odczy 
tów  k tó re  dla w ykształcenia uczest­
n ików  kom isji w ygłaszają delegaci

p. w icem inistra  A. Roscgo.
Za jednego z głów nych referen tów  

w ykładowców uchodzi b ra t p. w ice­
m in is tra  Rosego u rzędn ik  lew iata 

na p. E dw ard Rose.

T em atem  w ykładów  są u stro je  kor 
poracy jne we W łoszech i Niemczech.

Jak  dotąd za najzdoln iejszego  słu 
chacza ku rsów  uchodzi oprócz p. Cz. 
K larnera p. inż H aluch  Brzozowski.

W iece  P P S. w  w ojew . KrakowsKtiP
W  o sta tn ią  niedzielę odbył się w 

woj. k rakow skim  szereg w ieców pu 
blicznych zw ołanych przez P. V S 

Na w iecach tych om aw iano sy tu ­
ac ję  polityczną a zw łaszcza sam orzą 
dow ą w spraw ie ordynacji w ybor­
czej do sam orządu.

U chw alono wszędzie rezolucje do

m agające się 5-cioprzym iotnikow ej 
o rdynacji w yborczej

W iece odbyły się w K rakow ie Za­
kopanem , W ieliczce, O św ięcim iu Ja  
w orznie D ąbrow ie Nar. Byczywie 
Je len iu  Mogile Kosocicach O pałkow i 
cach i t. d.

— —

tora docenta M ilewskiego oraz m e 
będącego już studen tem  Bielatos* i- 
cza.

ia rz ą d  a ie  m ógł się w yliczyć z ple 
niędzy, nie m ógł w ytłóm aczyć się ż 
(zarzutów k ilkak ro tnego  pogw ałce­
nia statu tu .

D ocent M ilewski n ie dość, że nie 
in g eru je  fa k t n iepraw ego odb ieran ia  
głosów m ów com  endeckim  ale jak o  
k u ra to r  i w ysłannik  senatu  s ta ra  się 
zm usić uczestników  z tb ia m a  do gło 
sow ania za  w nioskiem  n iep o p u lar­
nym , i w yklucza z zebran ia jednego 
z polonistów , k tó ry  odw ażył się pod 
nieść za rzu t przeciw  kura to row i.

W tvm  m om encie k ilkudziesięciu  
członków  opuszcza zebranie.

Lecz nie w t  tym  tkw i cały  sęk. Po 
zosiali uczestnicy żeb ran ia  przy  obo 
cności w ysłann ika Senatu  U. J. doc. 
M ilewskiego na  w niosek jednego z 

„narodow ców 44 uchw alili rezolucję, 
w yrażającą  współczucie i głęboki 
hołd dla w ielkiej i b ra te rsk ie j posta 
ci docenta Cywińskiego.

T ą  niesłychana, bezczelna prowo­
kacja „narodowej sturtenterii“ m ó­

wi sama za sienie.
Spodziewamy się, że miarodajne 

czynniki zajmą się w krótkim cza 
sie docentem M ilewskim jak i uezest 
nikami zebrania.

Bezkarne drwiny z prawa i dro­
gich całem u narodowi symbolów do 
magają się ostrych represji wobec 
winnych.

Obława
w  Krakowie

Przez 2 ostanie dnie p rzep row a­
dziły o rgana P. P. rew izję p o d ejrza­
nych m ieszkań i m elin  oraz dokona 
li obłow y n a  teren ie  planL

W w yniku  akcji u ję to  óO osób bę 
dących w posiadaniu  przedm iotów  
pochodzących z k radzieży  oraz na 
rzęozi do w łam ania.

—§o§—
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Urojeni komuniści
N auczycielstw o szkól pow szech­

nych od szeregu m iesięcy jest a tak o ­
w ane przez p ra sę k leryka lno  - endec­
ką.

P rzy  uchw alan iu  budżetu  M. W. R. 
i O. P. a tak i te p rzybra ły  na sile za 
rów no w Sejm ie jaŁ i w Senacie, 
gdzie w rogow ie nauczyciela p rag n ą  
w m ów ić w społeczeństw o, że w śród 
nauczycielstw a związKowego jest 93 
p rocen t kom unistów 7.

W szyscy ci, k tó rzy  o b rzucają  b ło ­
tem  nauczycielstw o zw iązkow e, posą 
dza jąc  go o kom unizm , to  są albo o-

k upańci, k tó ry m  P aństw o  Polskie 
p łaci za sian ie  nienaw iści, a lbo  ich 
sprzym ierzeńcy  endeccy szukający  
sensacji.

Z am iast szerzenia dem agogii, było­
by  pożyteczniej, aby  czcigodni posło 
w ie i sena to row ie w rodza ju pp. Ru- 
dow skich i B ispingów , k tó rzy  za­
w dzięczają swe m an d a ty  w w iększo­
ści ow ym  uro jonym  kom unistom , 
w skazali .lu  i k tó rzy  nauczyciele 
zw iązkow i skazani zostali p raw o ­
m ocnym  w yrokiem  za działa lność ko 
m unistyczną, albo  u jaw nili społe­

POLICZEK DLA LEYA
Pod tym  ty tu łem  przynosi nientiec 

ki „N euer Vorwarts* w iadom ość, że 
k ierow nik  Niem ieckiego F ro n tu  P ra ­
cy, Ley zaprosił do Niem iec W alte ra  
(T trine‘a, sek retarza  angielskich  
zw iązków  zaw odow ych

C itrine o d p arł na to  listem  o tw ar­
tym , w k tó ry m  stw ierdza, że chętn ie 
stud iu je  w szystko, co na  stud ia  za ­
sługuje Jed n ak że  groteskow o w ygią 
da p ropozycja Leya, by stud iow ał 
wai unki p racy  w Niem czech.

W ie on m ianow icie doskonale, że 
niezależne i sw ubodne b ad an ia  są w 
N iem czech niem ożliw e. Nie is tn ie ją  
tam  m ożliwości sw obodnego w ypo­
w iadan ia  się, a członkow ie F ro n tu  
P racy, k tó ry  w rzeczyw iśstości jest 
o rgan izacją  państw ow ą, a nie zaw o­
dow ą ,nie będą m ieli m ożliw ości do­
k ładnego  zdanie sp raw y  z w łaściw ej 
sytuacji.

W alte r C itrine p ro testow ał swego 
czasu p rzeciw ko  rozw iązan iu  n ie­
m ieckich  zw iązków  zaw odow ych, 
p rzeciw ko zniszczeniu p a rtii po lity ­
cznych, przeciw ko p rześladow aniom  
Żydów

P ro testo w ał w im ieniu  m iędzyna­
rodow ego ru ch u  zaw odow ego W iel 
k a  ilość przy jació ł C itrine‘a siedziała 
lub  siedzi w obozach k o n cen tracy j­

nych jedyn ie dlatego, że byli działa 
czam i zw iązkow ym i.

1 ak a  010  była odpow iedź sek re ta ­
rza  angielsk ich  organ izacy j ro b o tn i­
czych.

In teresow ałoby  nas, ja k  czuł się 
ten po p rzełkn ięciu  tego n iestraw n e­
go kąska. Mim.

czeństw u is to tn ą  tragedię nauczycie­
la.

U staw ą uposażeniow ą zepchnięty 
na osta tn i stop ień  d rab in y  spełecznej 
bierze nie wiele w ięcej, niż woźny, a 
m niej niż k ap ra l i po lic jan t. Żyje w7 
osta tn ie j nędzy —  człow iek, k tó ry  u- 
czy cudze dzieci nie m oże kształcić 
sw oinch, bo nie stać go na to. Ugina 
się pod  ciężarem  p racy  zarów no w 
szkole, jak  i noża szkołą. T rac i siły 
i zdrowie, Ugina się pod  ciężarem  
napaści, lecz nic go nie zdoła złam ać. 
W ytrw a na posterunku .

T. Ibr. 

naucz. zv iązkowiec.

Ile poclifOMla/(f 
z b r o j e m a  

a n g i e l s k i e ?
B udżet w ydatków7 W ielkiej B rytu 

n u  obciążany jes t z ro k u  n a  ro k  coraz 
w iększym i pozycjam i na arm ię  i 
zb ro jen ia

U chw alony obecnie budżet na na 
stepny  rok  p rzew idu je 102.720.000 
iu n tó w  (2,7 m iliardów  zł.), na  lo tn ic­
two wonec ty lko  8? i pół m iln. fu n ­
tów  w ro k u  poprzednim . Na arm ię  
lądow ą przeznaczono 10(5 i pół m iln. 
fun tów  (2.8 m iliardów  zł.) w obec 
82,1 m iln. w r. ub.., w reszcie n a  flo tę 
m orską  — 123,7 m iln  funtów7 (3,2 
m iliardów  zł.3 wohec ty lko 105 m iln. 
fun tów  w r. ub.

Ł ącznie w ydatk i angielskie na  a r ­
mię i zb ro jen ia  w yniosą obecnie bli 
.-.ko 33 m iln. fun tów  (8.65 m iliardów  
zł.), a w ięc o 63 m iln. funtów7 w ięcej, 
niż przed  rokiem .

Cieszcie się z życia
K ażdem u robo tn ikow i n iem ieckie­

m u było przed p rzew ro tem  h itle ro w ­
skim  w iadom o, że p rzedsięb io rca to 
człow iek, k tó ry  rep rezen tu je  i to bez 
w zględnie, p rzede w szystkim  sw oje

Mi¥dzyiiaroilowy świat gospodarczy
entuzjazmu je się r u f i u H e m  w.JLeeiuntMa

W  Par>7żu odbyło się posiedzenie 
kom isji dla rozw oju  h an d lu  zagrani 
cznego, is tn ie jącej p rzy  m iędzyna­
rodow ej Izbie hand low ej poświęco 
ne ro zp atrzen iu  ra p o rtu  p rem iera  
Belgii Van Z eelanda, dotyczącego u- 
chy len ia przeszkód, k tó re  h am u ją  nor 
m alny  row ój tego hand lu .

Na posiedzeniu  byli obecni p rzed ­
staw iciele sfe r gospodarczych 18 
państw . Polskę rep rezen tow ali pp 
Alfred F a lte r  i R oger B attaglia.

K om isja w yraziła  najw yższe u- 
znan ie  d la dzieła p rem iera  V an Zee­
landa, p rzyp isu jąc  rap o rto w i donio 
słe znaczenie m iędzynarodow e.

C z y t a j c i e

c & 4 m n a f a y / m ,

Jednocześn ie w yrażono nadzieję, 
że najw iększe m ocarstw a gospodar 
cze św iata  p rzy łączą się do  in ic ja ty ­
w y rządów7 bry ty jsk iego  i francusk ie  
go, k tó re  obarczyły  p rem iera  Van 
Z eelanda tą  doniosłą m isją.

Poza sp raw ą ra p o rtu  Van Zeelan- 
da  kom isja  rozw ażała różne p rób ie-_ 
m y, zw iązane ze w zm ożeniem  w y­
m ian y  m iędzynarodow ej, a m. in. 

zagadnien ie stopniow ego obn iżan ia 
poziom u ta ry f celnych, likw idow a­

n ia  system u clearingow ego oraz  sp ra 
wy surow cow e.

Po posiedzeniu  odbył się rau t, na 
k tó ry m  byli obecni pp. m in. Bonnet, 
Cot, Elbel i Ilym ans.

SEKCJA NARCIARSKA KRAK. KLUBU 
TEN ISO W EiiO  u rząaza  obóz w Zakopanem  
od 20 m arca do 31 m arca  br. Zgłoszenia w 
Sekretariacie  K lubu, Kraków, Rynek (Rów­
ny 12 m iędzy godz. 7—S.30.

50-procentow a zniżka kolejow a na  prze­
jazd  do Zakopanego i z pow rotem .

inleresy.
O becn.e, na sku tek  usilnych próśb* 

Gśoebbelsa, p o p arty ch  odpow iedni­
mi środkam i, p rzedsięb io rcy  niem iee 
cy są r,JVolksgenossen“ czyli „ to w a­
rzyszam i", dobrym i w ujaszkam i, k tó ­
rzy zaw7szc m ają  w kieszeni łakocie 
dla sw ych kochanych  robotn ików , —  
szczypią ich m iłośnie w7 policzki, każ 
de życzenie odczy tu ją  im  z oczu.

T ak  n ap rzy k ład  w jednym  z zakła 
dów7 przem ysłow ych w P rusach  
W schodnich , w ujcio  lu b ry k an t za­
in icjow ał śliczną rzecz, k tó ra  napew 
no pocieszy robo tn ików  po licznych 
obn iżkach  płacy, po p rzym usow ych 
o fia rach  i tym  podobnych  p rzy jem ­
nościach

M ianow icie już nie syrena będzie 
sw ym  w yciem  zw oływ ała robo tn ików  
do p racy , ale dzw oneczki, k tó re  bę 
dą w ygryw ały m elodie: „Cieszcie się 
i. życia", albo „B racia  do szybów i 
kopalń*....

W  ten sposób byłoby d o k o n an e  
dzieło so lidarności klasow ej. Ale ra ­
dzim y pom ysłow em u fab ry k an to w i 

dobrze się zastanow ić. Dzwoneczki, 
bow iem  nie zn a ją  tekstu , ty lko w ier 
nie o d tw arza ją  m elodię uk radzioną 
n iem ieckim  socjalistom .

A kto  zaręczy, że robotnicy, k tó rzy  
w sercu zachow ali jeszcze p ierw otne 
b rzm ien ie słów, nie p isłuchają  ich u 
roczystego w ezw ania: „B racia  do
s ło ń ca^ d o  wolności!**...

W ięc m oże już lepiej pozostać przy 
hym nie IJo rs ta  W essela! Min. 

- § o § -

K fg c ś k  d/o pO»

P i e l ę g n o w a n i e
Pierw szą oznaką s ta rzen ia  się są 

nie zm arszczki, ja k  się to pow szech 
nie sądzi, ale w ygląd szyi, gdyż tak 
skóra , jak  i m ięśnie je j w io tczeją naj 
wcześnie,, P onad to  skóra żółknie, od 
b ija jąc  kolorem  od k a rn ac ji cery, 
czego n ie zak ry  je żaden puder.

Na z jęd rn ien ie  m ięśni, jak  rów nież 
na usunięcie zbędnego podbródka, 
n iezastąp iona jest g im nastyka szyji. 
Należy ją  jednak rozpocząć w w ieku 
m łodym , a nie w tedy, gdy zw iotczałe 
m ięśnie tru d n o  już przyw rócić do 
daw nego stanu .

G im nastykę lak ą  należy robić co

dzień, pośw ięcając je j pięć m inu t 
czasu. Polega ona na  ru ch ach  głowy 
z góry  na  dół i odw rotn ie , przyczem  
głowę należy pochylić najn iżej, jak  
m ożna, oraz odchylać ją  silnie i po 
m ału.

T en sam  ru ch  i obi się następn ie na 
oba boki i w reszcie w około ruchem  
zegarow ym .

Skórę szyji należy  n a  nos dobrze 
natłuszczać. P rzy w iotczeniu szyji i 
sk łonności do oLw isania dobrze robi 
stosow anie n a  noc zim nych k o m p re­
sów ze słonej wody.

- § o § - -

Umarli ratują żywych
do transfuzji, a w yciągniętej z żyf 
zm arłych  ludzi. Szerokie m ożliwości 
w  dziedzinie zachow ania żyw ych 
przez tran sfu z ję  k rw i z nieboszczy 
ków lub przeszczepianie ich o rg a­
nów zaw dzięczam y dośw iadczeniu  le 
k arzy  am eryk . k tó rzy  stw ierdzili, 
m. in. także, że nerk i i w ą troba  ludzi 
zm arłych  m ogą w pierw szych godzi­
nach  po zgonie być przeszczepione 
ludziom  żywym , cierp iącym  na scho­
rzenia tych organow .

Wskazówki ogólne fila pan
Ł adna  cera jes t jednym  z najw ięk- 

szvch a tu tów  urody  kobiecej i naw et 
najp iękniejsze oczy, świeże usta  i 
zgrabny nosek nie w ynagrodzą, an i 
p o k ry ją  b raków  cery, gdy skóra tw a­
rzy jest zaniedbana, m a zbytnio roz­
szerzone pory, u sian a  jes t w argam i, 
szara  i bez koloru.

N ajw ażniejszym , k ard y n aln y m  
czynnik iem  zachow ania ład n ej i zdro 
w ej ceny — jest u trzym yw anie czy­

stości tw arzy, danie skórze m ożności 
sw obodnego oddychania.

Poniew aż w dzień skóra p o k ry ta  
jes t przew ażnie w arstw ą k rem u, 
szm inki, p u d ru  z dodatk iem  py łu  u- 
ńcznego, więc. p rzynajm nie j w nocy 
pow .nna być zupełnie w olna od 
w szelkich tego rodzaju  nieczystości, 
tam ujących  je j oddech, i oczyszczo­
n a  p rzed  snem  nadzw yczaj s ta ra n ­
nie.

W osta tn ich  la tach  m edycyna od 
k ry ła  now ą dziedzinę terap ii, k tó ra  
z każdym  rok iem  daje coraz lepsze 
rezu lta ty . Chodzi tu  nie o m niej an i 
o w ięcej —  jak  przeszczepian ie o rga­
nów  lub ich części z człow ieka u m ar 
łego ludziom  żywym.

Jak  w ykazały  szczegółowe badani;', 
lekarsk ie  po śm ierci człow ieka po ­
szczególne części i sk ładn ik i jego o r­
ganizm u zachow ują jeszcze przez pe­
w ien czas sw oją siłę żyw otną. I tak  
m óg „żyje** jeszcze 10 m in u t po śm icr 
ci —  m ięsień sercow y 20 m inu t, oczy 
30 m inu t —  m ięśnie ram ion  i nóg 1 
godziny, c iałka k rw i 18 godzin, kości 
3 dni, a skó ra  5 dni.

Szczególnie cenną dla m edycyny 
jest kw estia  zachow ania żyw otności 
ciałek  k rw isty ch  18 godzin po śm ier 
ci. O statn ie  dośw iadczenia, prow adzo  
ne w7 lab o ra to riach  m edycznych, po ­
zwoliły na  w ynalezien ie sposobu, 
dzięki k tó rem u  krew  z organizm u 
m artw ego  m ożna przechow ać w s ta ­
nie żyw otnym  znacznie dłużej. W iele 
szpitali, w ykorzystu jąc  ten nowy 
sposób, posiada już obecnie znaczne 
ilości k rw i zapasow ej, przeznaczonej

Harcerze 
na strzelnicę!

W  czasie od 1 kw ietn ia  do 1 m aj i 
br. odbyw ać się m ają  na  teren ie ca­
łego k ra ju  w iosenne harcersk ie  k o ­
respondency jne  zaw ody strzeleckie, 
k tó re  p rzep row adzą hufcow i.

W  zaw odach tych będą m ogli w ziąć 
udział wszyscy harcerze, p rzy  czym  
o odznakę srzelecką II k lasy  m ogą 
strzelać ty lko  posiadacze odznaki 111 
klasy.

P rzew idziana je s t k lasy fikac ja  ze­
społow a i indyw idualna.
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T t tY B I I N A S P O R T O W A
DLACZEGO ARESZTOWANO V0N CRAMMA?

Słynny tenisista oskarżony jest o homoseksualizm
Jak  już 

ny został
donieśliśm y zaaresztow a 
w  B erliine G otfried v 

C ram m , znany niem iecki tenisista i 
czołowy gracz św iata.

C ram in aresztow any został prze/, 
policję k rym inalną , jak o  podejrzany  
o  p rzestępstw o  przeciw ko  p a r 175 nie 
m ieckiego kodeksu  karnego. R riep i 
sy tego p arag ra fu  m ów ią o k arach  
za w ykroczen ia hom oseksualne.

C ram m  pow rócił w ubiegłym  t> 
.godniu ze swym p artn e rem  w w al­
kach  o p u ch a r I)avisa —  B enkiem , 
z tournee św iatow ego, k tó re  przy .iio  
sło mu szereg sukcesów , m. in. dw a 
zw ycięstw a nad  Donald liudgem , —  
.'pierwszą rak ie tą  św iata

Po przybyciu  do M onachium  
C ram m  oświadczył, że zam ierza po 
zostać jeszcze przez k ilka  dni w  Ba­
w arii n a  spo rtach  zim owych. Aro 
sztow anie C ram m a nastąp iło  jeszcze 
w sobotę.

W kołach urzędow ych podkreślo ­
no, że aresztow anie C ram m a me tna 
r.haiak tcrii politycznego.

Jest rzeczą ch arak tery sty czn ą , że 
uroczyste pow itan ia, zapowiadane, 

przez zw iązki sportow e me odbyły 
się i najw idoczniej zostały  odw ołane 
niem al w o sta tn ie j obwiL.

Podkreślić j e s z c z e  trzeba, że n a­
wet n a j b l i ż s i  przyjaciel! - sportow cy 
C r a m m a ,  oraz jego rodzina nie zosta­
ły pow iadom iont o szczegółach jego

aresztow ania ,
W a.

gdzie C ram m  przoby- sce za P e n  * m i w  r. uh. za Budgem..

Nie u lega żadnej w ątpliw ości, że 
ro la  N iem iec w tenisie k o n ty n en ta l­
nym  op iera ła  się jedyn ie na  sile prze 
bojow ej C ram m a, k tó ry  w ciągu osta 
tnicli sześciu la t osiągnął szereg pier 
w szorzędnych sukcesów  we w szyst­
kich  częściach św iata.

Początek karie ry  v. Cnomma d a­
tu je się od ro k u  1932. C ram m  liczył 
wówczas 23 lata , walczył poraź pierw 
szy w barw ach  Niemiec o p u ch a r Da 
visa.

Z ósm ego m iejsca w szeregu czoło 
wych rak ie t św iata  p rzesu n ą ł się na 
czoło, za jm ując  w ro k u  1932 miej-

Jego  g ra odznaczała się m e tylko 
w ysow ą techn iką , a le  i była estety 
cznie doskonałą  zew nętrznie

U rodzony 7 lipca 1909 r. w Nett-

lingem . Do r. 1930 ożeniony był z ba  
ro n ó w n ą L izą V. Dobeneck. M ałżeń­
stw o to w r. ub. zostało rozw iązane.

P rasa  zagraniczna, podając w iado­
mość o sk łonnościach  hom oseksual­
nych C ram m a, przypom ina, że i wie! 
ki W iliam  T ilden, k tó ry  przez szereg 
la t był p ierw szą am ato rsk ą  rak ie tą  
św iata, a i obecnie jak o  zaw odow iec 
jes t najp ierw szy  —  m a te sam e skłon 
ności

Piłkarscy „poławiacze pereł
jrr o lu g t f  / « i  n a  ta i& n tm  ś lą s k ie ?

u

W zw iązku ze zniesieniem  kureń 
ej i dla p iłk arzy  na Śląsku, przybyło 
k ilku  przedstaw icieli klubów  z in ­
nych okręgów . którzy nam aw ia ją

tr.Hminae/ e  r f «  
r e p r e # .  MEur&pąg
Dnia 29 kw ietnia odbędą się w Ber 

linie elim inacje w zw iązku z u sta le ­
niem  składu rep rezen tacji b o k se r­
skiej L uropy na mecz z reprezenla 
cją A m eryki.

Do zaw odów  elim inacyjnych  zo­
stali wyznaczeń- trzej tjokserzy p o l­
scy: Sobkow iak. Czortek i Kolczyń 
.-'ki.

m iejscow ych p iłkarzy  do p rzen iesie­
n ia  się poza Śląsk.

K rążą pogłoski, jakoby 4 p iłk a ­
rzy  śląsk ich  z d rużyn  okręgow ej L i­
gi, skaperow anych  zostało do jednej 
7. d ru ży n  ligowych.

W  zw iązku z tym  zarząd  Śląskiego

O kręgow ego Zw iązku P iłk i Nożnej 
m a w ydać w najbliższych dniach  
apel do w szystk ich  k lunów  p iłk a r­
skich na Ś ląsku, w zyw ający do n ie­
udzie lan ia  zw olnień piłkarzom , m a 
jącym  zam ia r przenieść, się poza te ­
ren  okręgu śląskiego.

Na motorowerach za granicą
Kilku m łodocianych zw olenników  

sportów  m otorow ych zam ierza z 
w iosną w ybrać się za gran icę n a  tzw 
m otorow erach , czyli m otocyklach o 
litrażu  100 ccm.

Jak  w iadom o, m otorow ery  cieszą

fcrwf w y poclthd Japonii trwa
Nowa siedziba rządu Czang Kai Szeka

k o m u n ik a t głównego sztabu do­
nosi, że w ojskn japońsk ie  zajęły do- 
lychezas w północnych (liii na oh te ­
ry to rium  009 tys. km . k w atd ra to  
wych, co m niej w ięcej rów na się 
p rzestrzen i całej Japonii.

W cen tra lnych  C hinach zajęto te­
ry to riu m  70. tys. km . kw. to znaczy 
p rzestrzeń , rów ną w yspie japońs 
k iej K o k i akio

W  w alkach  ostatn iego  tygodnia 
na froncie kolei P ek in  - H anków  o 
raz w prow incji Szansi struty ch iń ­
s k ie  p rzekroczy ły  30 tys. żołnierzy.

Główne siły Czang Kai Szeka zeb 
ran ę  są w re jon ie kolei Ł unhai skąd 
w ychodzą częste k o n traa tak i ch ińs­
k ie prow adzone n iek iedy  z dużym  
rozm achem .

W cen tra lnych  C hinach najw ięk 
sza ak tyw ność o b jaw iają  Chińczycy

w re jonach  koło  W,hu i Hongczou.
Dlatego też obecnie przygotow uje 

,ię dla p rzy jęcia  rządu  in K unbin, 
stolica prow incji Ju n an .

W gorączkow ym  tem pie budu je  
■się lo tn iska i o rgan izu je się sieć lin ij 
lotniczych łączących ni k u n n iin  z 
innym i cen tram i Chin, a jednocześ­
nie budu je  się drogę dla sam ocho­
dów m iędzy m. Lunm in a państw em  
Birm a.

S /osa  ta jest już gotowa na o d cin ­
ku Kmntuin D ali; na dalszych odcin  
kach droga prow adzi przez gory co 
nastręcza  przy budow ie w ielkie t r u ­
dności techniczne

Lecz w szystkie a tak i chińskie pro 
w adzą ty lko do w ielkich s tra t w tu 
dziach i zawsze zostają odparte. 
P rasa  cliinska donosi, że p lan  t zang 
Kai Szeka p rzew idu jący  skoncertro

w anie w szystkich urzędów i orga- 
nów K uom intangu w p row incji Sze- 
czw an nie pow-iódł się.

Zarzad Towarzystwa Zyd. Szkol 
Społecznej

zaw iadam ia, że w ro k u  szkolnym  
193K39 otw iera K oedukacyjną szko 
łę pow szechną.

W pisy  do kl. L szkoły pow szech 
n e j p rzy jm uje  sek re ta ria t codzien­

nie od godz. 9 do 12 w lokalu  w łas­
nym  przy Rynku Gł 17 1. p.

AMERYKA BOJKOTUJE TARGI 
LIPSKIE.

Londyn. —  „T im es '1 donoszą w 
zw iązku z o tw arciem  tegorocznych 
targów  lipskich, że firm y  a m ery k ań ­
skie nie są reprezen tow ane na ta r ­
gach.

się w Polsce zupełnie od n iedaw na 
coraz w iększym  pow odzeniem  z re 
cji zwmlnienia tych pojazdów  od po 
datku , jak im  pod legają norm alne m n 
tocykle

D otychczas jednak  używ ano m oto­
row erów  w yłącznie dla przejażdżek 
po m ieście lub najw yżej wyciecze! 
podm iejskich

P om ysł n>łod>eh „m otoruwerzy- 
stówT“zasługuje też z tego względu na 
uwagę. Z am ierzają oni udać się do 
Czechosłow acji, A ustrii, a następnie 
do Szw ajcarii. _____________________

M e n ie  de Mada le względu na ily slan zdrowia
W czoraj w ieczorem  odbyło się po 

siedzenie belg ijsk ie j ra d y  gab ineto ­
wej, k tó re  zakończyło się dopiero  po* 
północy

Bada p rzy ję ła  do w iadom ości proś 
bę m in is tra  finansów  de M ana o u 
dzielenie m u zaleconego przez loka

rzy m iesięcznego u rlopu  przy rów no 
czsnym  pozostaw ieniu w olnej ręki 

p rem ierow i w w yznaczeniu czasowe 
go lub defin ityw nego zastępstw a.

Po dłuższej debacie rada m inisl 
rów  przychyliła się do w m osku p re 
niiiera, iż w- obecnych w aru k ach  jest

rzeczą Konieczną w yznaczenie  defi­
nityw nego następcy ministra de Ma 
na.

— o—-
Tym czasowe k ierow nic tw o  m ini- 

steriu in  finansów7 w  Belgii ob ją ł mi 
n is te r robó t publicznych  M arlot.

N A  F R O N T A C H  \l. H I S Z P A N I I
M inisterium  obrony  H iszpan ii opu 

blikow ało  n astęp u jący  k o m unika t: 
W czoraj we w czesnych godzinach 

ran n y ch  przeszedł n ieprzyjaciel na 3 
odcinkach  fro n tu  w schodniego do a 
Jak u , popartego  przez lotnictw o, a r

ty lerię  i czołgi.
W ojska rządowre zm uszone zosta 

ły do cofnięcia się przy czym  nie­
przy jaciel za ją ł m iejscow ości Fuen- 
tetidos Col Del R eventon, Col Mal- 
gosta, Risco i Los Claveles.

i Lotnicy n ieprzyjacielscy  b o m b ar­
dow ali w czoraj m iejscow ości Reuss
i T ortosa.

18 osób zostało  zab itych  a k ilk a ­
dziesiąt rannych .

„R igoletio" W o p . z  krakow skiej.
U ulubiona ta perła popularnych  melodii 

opera J Verdiego zostanie w znowiona i 
najb liższy poniedziałek dn ia  14 b. m. z goś 
cinnym  występem tró jk i znakom itych artys 
tów Leonida Zachodnika, pierwszego teno 
ra  państw , opery w Rydze świetnego wyko 
naw cy p artii księcia, Ady Sari znakom itej 
odtw órczyni ko lo raturow ej p artii Gildy, o- 
la z  Eugeniusza M ossakowskiego, k tóry  ja ­
ko R igoletto święci prawdziwy tr iu m f sz tu ­
ki w okalnej i ak torsk iej

W  dalszych partiach  w ystąpią: A. Maza­
nek, Z, B ułatow na, A. Cirin, oraz M. F oher 
pa taky  1- Piszczkówna, A. Książkiewicz i 
A. W olak.
Uroczystość odsłonięcia popiersia K arola 
H uberta  Rostworowskiego w teatrze k rak .

W  niedzielę dn ia  13 b. m. o godz. t3  w 
południe odbędzie się w teatrze im. J Sło 
wackiego w K rakow ie uroczystość odsło­
nięcia popiersia ku uczczeniu pam ięri śp. 
K arola H uberta Rostworowskiego.

Na scenie tea tru  odsłonięte zostanie po 
piersie z broiizji zm arłego pisarza d tu ta  
Pugeta, ofiarow ana teatrowil k rakow sk ie­

mu z in icjatyw y krakow skiego oddziału 
Związku Zawodowego L iteratów  Polskich 
przez kom itet obchodu jubileuszow ego 
twórcy ,,Judasza '‘ z K ario thu", jak im  sp o ­
łeczeństwo i tea tr krakow ski uczciły zn a ­
kom itego pisarza przed dw om a laty.

Przem ów ienie pośw ięcone tw órczości K. 
II. Rostworowskiego wygłosi prof. d r Ro­
m an Dy boski, utw ory znakom itego poety 
w ypowiedzą: T. B iałkow ski J. Karbowski, 
i W. Nowakowski.

W  zw iązku z niedzielną uroczystością, 
w ydane zostanie staran iem  Kraw. Oddz. 
Zw. Zaw. L iteratów  Polskich i tea tru  m iej 
skiego w spom nienie o znakom itym  pisarzu 
na  k tóre  złożą się głosy: J. A. Gałuszki A. 
dtaw arskiego, W. Góreckiego Z. Leśnodor 
skiego i K Czachowskiego.

Bilety na uroczystość w  cenie zł. 1 i »0 
gr. sprzedaje kasa teatru  miejskiego.
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Marszałek Bliicher zachwiany?
JEDEN OBŁĄKANY STALIN MA WSZYSTKICH ZASTĄPIĆ

Prasa londyńska notuje ostatnio 
wiadom ości o rzekomym zachwianiu  
się  wpływów marszałka Bliichcra.

W  myśl tych pogłosek w  głównej 
siedzicie Bliichcra w Chabarowsku  
zeszłego tygodnia agenci GPU. do­

konać m ieli szczegółowej rewizji 
konfiskując przy tym ważne doku  
m enty i aresztując searetar^a mar­
szałka niejakiego W arejkisa.

Aresztowany W arejkis, który jest 
sekretarzem parti kom unistycznej

na Dalekim  W schodzie, oskarżony  
jesl podobnie jak Ryków i Bncharin  
o szpiegostwo na rzecz państw o d - 
eych.

W arejkis jest pierwszym  zbliżo­
nym do Bliichcra człowiekiem , któ

NALOT NA TOKIO SZYKUJE
CHIŃSKIE

LOTNICTWO
S ingapore —  Bawiący w Singapo 

re  p rzejazdem  do E u ropy  p ilo t cliiń 
sk ich  pow ietrznych  sił zbro jnych  
fran cu z  M arcel F lo re in  ośw iadczył 

przedstaw icielom  prasy, że Chiny w 
najbliższej przyszłości d o k o n ają  ra i 
du  lotniczego n a  Tokio.

Atak pow ietrzny  p lan o w an y  m iał 
być od daw na, n a  przeszkodzie sta ł 
jed n ak  dotychczas b ra k  odpow ied 

nich płatow ców , na k tó ry ch  obecnie 
w ojskom  chińskim  nie zbyw a (nowe 
ap a ra ty  są pochodzenia sow ieckie­

go).

E n u cjac ja  pow yższa zbiega się z 
rozrzuceniem  osta tn io  nad  Szangh i 
jem  przez ae rop lany  ch ińsk ie u lo ­

tek, p rzestrzegających  Chińczyków  
p rzed  udaw an iem  się do D airenu,

lub P o rtu  A rtura, japońsk ich  baz 
m orsk ich , k tó re  m ają  w k ró tk im  
czasie ulec b o m bardow an iu  pow ietrz 
nem u.

~§°§- -

ry został obecnie aresziowanj przea 
GPU.

Jest to pierwsza ofiara, za którą  
pójść mogą inne co mogłoby dopro­
wadzić iż wurótce sam Bliicher bę­
dzie podejrzewany o „am ystalinizm '

W  samej Moskwie trwają w dał 
szym  ciągu aresztowania. Pomiędzy  
zatrzym anym i przez GPU znajduje 
się 11 urzędników komisariatu spr. 
zagianiesnycb i 3 telefonistki oska* 
źone o szpiegostwo.

T eiefon isttom  zarzuca się, że poo 
słuchiw ały ruzm owj Litwinow a, 

sprzedając następnie treść podsłu­
chanych rozmów agentom obcych  
państw.

Znalazł się węgierski Sctia ht
Nowy sk ład  gab inetu  w ęgierskie- redy  wszedł do rząd u  jak o  m in ister

go został po tw ierdzony przez regen bez teki, m in istrem  ro ln ic tw a m ia-
ta  H o rth y ‘ego p rzy  czym  dotychcza- now any został dotychczasow y podse
sowy prezes B anku  N arodow ego Im  i k re ta rz  s tanu  w tym  m m isteriu m  p.

Skwierawsk! skazany na karę śmierci
Sąd okręgow y w W arszaw ie oglo 

sił sił w yrok  skazujący  W ładysław a 
Skw ieraw skiego, m ordercę  szofera 

S zlendala n a  karę  śm ierci. Pow odz- I

tw o cyw ilne w w ysokości sym bolicz­
nej złotów ki zostało zasądzone.
W osta tn im  słow ie oskarżony  Skwie-

Zasadzenie pary morderców
we Ł w o t f/ ie

l ,w o w  (teł.) W czoraj ogłoszony zo­
sta ł w yrok w procesie tan ce rk i Rogo 
z ińsk ie j i je j w spóln ika Chm ielowicza- 
oskarżonych  o zabójstw o ś. p. Z akrze

w^kiej w celach rabunkow ych . Sąd 
, skazał R ogozińską na i5  lą( wiezie­
nia. C hm ielew icza zaś na dożyw otnie 
w ięzienie

raw sk i ośw iadczył, że nie m iał za 
m iaru  zabójstw a i zaznaczył, że zdaje 
się na  łaskę sądu.

F ranciszek  M arschall, m in istrem  
spraw iedliw ości dotychczasow y pod  
sek re tarz  s tan u  w tym  m in isterium  
E dm und  M ikech, m .m strem  fin a n ­
sów R em eneyi - Schneller.

R ekonstrukcja  gabinetu  nastąp iła  
w zw iązku z realizac ją  p lan u  gospo­
darczego p rem iera  D aranyi k tórego  
kierow nic tw o  spocznie w rękach  mi 
n is tra  Im redy k tó ry  będz.e odgryw ał 
tak ą  rolę, jak  Schacnt.

O .  ES. Shaw chłoście

K ó i ne

c u d :
mm

Gabinet L ekarsko • Ko­
sm etyczny „ELIZABETH* 
pod kicrow n.ctw em  Eli 

HOROWITZ długntrw c 
tej asystentk i berliń s­
kiego insty tu tu  Dr. 

Cbir. E lfridy  E hrenreich . KRAKÓW JA ­
SKA 0, m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 
■suwa brodaw ki, pryszcze i Ł d. Pokeca 
najnow sze p reparaty . P orady  bezpłatne. — 
Ceny b. niskie.

LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabl- 
loty szklane oraz odnaw ianie s ta ry rh  

lu s te r poleca po cenach najn!żsayrb 
SZLIFIERN1A SZKL* WYTWÓRNIA 

LUSTER UNGER, K raków  uL Józefa 16. 
teł. 143-27

C H R O M O W A N Ą , niklowanie, mie­
dziowanie, polerowanie. „ N i k l o -  
C h r o m “ , Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

CZYŚCI CHEMICZNIE I farbo je  
garderobę

wszelka

Fran c isze k  Jog atfa
najtan ie j, najso lidn iej, K raków , Dietla 93,
telefon 141 - 65.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRa KÓW R ajska 4 
kunuje  w szelką biżuterię, k a rtk i zasta­

wnicze, zęby sztuczne, piąci pełną w ar­
tość.

Kołdry,bielizna pościelowa najtaniej  
Ei&en, Kraków, S ław kow ska 2.

Lekcje TAŃCÓW, indywidualnie * 
zbiorowe udzielam  
W iadomość teL 145 80

.i 't

N au k a  —  w jcLow en ie

STENOGRAFII BIUROW EJ now ą grupę 
początkow ą rozpoczyna się we w torek 
1 m arca. W yższe kursa oraz pisanie 

na m aszynach. Kursy ZOFII SCHfjNGÓ- 
TÓW N EJ, K raków  W .W . Świętych 8 L p/- 
tro n t tel. 109-97.

W pisy od godź. 9-tej rano  do 6 w ieczór 
(Dla prenum eratorów  „K rak. K uriera 

W ieczornego" i Porannego zniżki).

NAJNOW SZE KAPELUSZE DAMSKIE 

POLECA „ADA** K n k ó w  ul. D ługa 43.

FO R T E P IA N Y  - PIA N INA
wieiki wybór po cenach nainiższych. 
Nowe SOMMERFELDA pianina od 
1.20° zł — w składzie fortepianów 
B O LO Ń 5K IEGO  Kraków, św A nny 3

M t u t ł i o - s ł u c i t a c w e  l
GŁOŚNIKI DO DETEKTORÓW  

udoskonalone o najw yższej czułości ol­
brzym i w ybór. — W yłączna sprzedaż 
HIRSCHBERG K raków , ul. Zwierzyniec­
ka  L. 23.

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zakresie szkół średnich  i pow 
szcchnych.

Zgłoszenia „K rak. K urier Wieczorny**, 
tel. 164 20.

G. B. Shaw  zw rócił się do prasy 
ang ielsk ie j z listem  o tw artym , w któ • 
rym  w ypow iada swoje poglądy na 
k arę  chłosty , zastosow aną do k ilku  
m łodzieńców  z dobrych  rodzin , osKar 
żonych o n ap ad  rabunkow y  n a  sklep 
jub ile rsk i w Londynie. —  Shaw  m ó­
wi w sw ym  liście iii. in .: „Chw ilowy 
ból w yrządzony przestępcy  nie od­
gryw a w ielk iej ro li i nit .na w iększe­

go znaczenia w po rów nan iu  z zachętą  
i zadow oleniem  jak ie  odczuw ają nasi 
sadyści i flagelanci, k tó rzy  asystow a­
liby chętnie p rzy  w ykonaniu  w yro 
k u “ . W  zakończeniu  Shaw  w ypow ia­
da się za porzuceniem  k ary  chłosty, 
k tó ra , jak  tw ierdzi, nie przysparza  
Anglii i je j obyczajom  doorej re p u ­
tacji" .
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Zap rzes iń  masowycl; rzezi w ZSSR
U o magu s i ę  angielsku Niezależna 

#*«triia Pracy
L ondyn. —  S krajn ie  lew icow i po ­

słowie Izby Gmin w chodzący w sk ład  
frak c ji p a r lam en ta rn e j N iezależnej 
P a rtji  P racy  M axion, B uchanan , Mac 
Govern i S tephen  w raz z sekretarzem  
generalnym  tego s tro n n ic tw a Brock- 
w cy‘em  doręczyli am basadorow i so­
w ieckiem u M ajskiem u ostry  p ro test 
p rzeciw ko odbyw ającem u się w Mo­
skw ie procesow i B ucharina  i tow a­
rzyszy. M em oriał adresow any do S ta­
lina, pełny jest dosadnych określeń , 
p ię tnu jących  stosunk i w ew nętrzno- 
polityczne w Sowietach. D okum ent,

w ręczony am b. M ajskiem u, s tw ier­
dza, że barb arzy ń sk i te rro r  w Zw iąz­
ku  sow ieckim  poderw ał w społeczeń­
stw ie W . B ry tan ii opinię Sowietów, 
P rocesy i egzekucje i t. zw. „sam o­
bó jstw a" przyczyniły  się dc sk o m p ro ­
m itow an ia  Zw iązku sowieckiego w 
oczach k lasy  robotn iczej i w zm ocni­
ły dążenia dc izolacji Sowietów.

W  zakończeniu  au to rzy  m em oriału  
w zyw ają du w ypuszczenia z w ięzień 
sow ieckich tysięcy n iew innych ludzi 
i zaD rzestania m asow ych rzezi.
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ZŁOTU KOSZU Lu
W M eksyku trw a  w rzenie rew olu­

cyjne. T ym  razem  w ychodzi ono z 
szeregów „złotych koszul", to jest fa ­
szystów m eksykańsk ich , k tó rzy  ,iui 
w lu tym  p ro jek tow ali w yw ołanie ru ­
chu  rew olucyjnego w stolicy k ra ju  i 
usunięcie obecnego rządu  z dyktato- 
lem  C ardenasem  na czele.

W iadom ości, nadchodzące z Mek 
syku, m ów ią o uzbro jen iu  100.000 
arm ii „złotych koszul" w 1 karab in y  
niem ieckie. P raw dziw ość tych wersy j

zdaje się po tw /rdzać fak t, że generał 
N. Rodriguez, przyw ódca m eksykań­
skich faszystów , w ydalony przez rząd  
C ardenasa i p rzebyw ający  na em ig ra­
cji w T exas w S tanach  Z jednoczonych 
opuścił po ta jem nie  sw oje m iejsce po 
bytu  i ud a ł się w k ie ru n k u  gran icy  
m eksykańsk iej. P raw ie  rów nocześnie 
z tą  w iadom ością zbiegły się in fo rm a­
cje o w ybuchu zaburzeń  w stan ie  T a 
m au lipas stłum ionych  krw aw o pizez 
w ojska rządow e.

MbLOSZENlAi h o ir  ł t t  stromy draka: Wysokość 410 m/m sserokotć Ih i m/m. — ż t i i U s ą  i i s u i t i s a  ,*•) jeden selilmeti, a  jedaym  tamie, strona dzieli się aa 4 famy
ISaay egłosseń w słotyehi I. stroaa w 1 tamie sa 1 m/m ■! 1.26. Tekst II—VII *ef»»y l i  L—, l a  tekstem li V.M. R ale ilaae  s* 1 mim 1 1 tamta sł 0.76. Nekrologi w tekście do 66
m m  w i  laasla sf M.—, 1 lam aih ■! N .—. Ogtosaeaia drobae la  słowa f .U  A lt peesdKająayah p ra rr  w IreL iy e1- aa afawa t . l l  lla trym oalalae aa atowo w Irobayeh ai t.lk .

Majmalejtse igtoseeale drobaj llasymy aa l 1 staw Aa saetreełeale mlejtee teRese ais I I  f r s s is l .

u m k  M W M U ł i i i a i  i  A i i u t  C a n b u Drukarnia ..Monopol", Kraków, ul. Na Gródku a


